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„ d ź Te  nI i k  P O L S  SI
wychodzi

razy dziennie
o 8 rano i o 3 ponoł.

PR E N U M E R A T A
za dwa wydania dziennie wynosi:

w e  L w o w ie  miesięcznie 1 zi. ( 2  korony)
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.);

na prowincji miesięcznie 1.1 .25  ct. ( 2  k. 5 0  h.)
(z dwurazową przesyłką 3  korony).

Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można

„BLUSZCZ"
najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z  d c  d a tk ie m  

m ó d  n a j  w ie ż  s z y c h  i  t a b l i c  k r o jó w .

BLUSZCZ kosztuje kw arta ln ie:
we L w o w i e :  3  korony (I  zł. 5 0  ct.) 

n a  p r o w i n c j i :  4  koron 8 0  hal. ( 2  zl. 4 0  ct.)

Nowi prenumeratorowie od 1 kwietnia otrzy­
mają za dopłatą 30  ct. początek znakomitej powieści 
historycznej K a z im ie rz a  G liń s k ie g o  p. t . : 

„ C E C O R A 11.
Po ukończeniu „Gecory* rozpoczniemy druk 

najnowszej powieści M & fji R o d z ie w ic z ó w n e j : 
„ W R Z O S " .

Trójprzymierze a delegacja.
L W Ó W  29 kw ietn ia .

O b rad y  delegaoyj w spó lnych  —  o ile cho­
dziło o kw estję tro jp rzy n rre r/a  były  zazw y­
czaj b a rd zo  spoko jne i zgodne. Jeżeli n aw e t 
kiedy jak i poseł czeski ostrzej w ystąp ił p jeec iw  
tem u , m o ra ln ie  i m a te rja ln ie  w yzyskującem u 
A u e tn -W ę g ry  sojuszow i, to  w n e t odzyw ały  się 
głosy nie niem ieckie — ale polsku: i w ęgierskie, 
k tó re  z m tiiejszem  lub  w iększem  zastrzeżeniem  
uznaw ały  konieczność i pożyteczność tró ip rzy - 
m ierza . . _

Z d a je  się je d n a k , że o b ra d y  w  tym  roku  
n ie  p ó jd ą  ta k  f ł a d ł o ; ju ż  sam  fak t, że p rezes 
K oła polskiego d em o n stracy jn ie  odm ów ił p rzy ­
jęcia godności przew odniczącego  delegacji a u s tr ja -  
as ie j —  dał w iele do m yślenia. Jfest o n  za p o ­
w iedzią  zm iany  s tan o w i ka posłów  polskich w  
te j sp raw ie , n że z suku rsem  p rzy jd ą  m u Czesi, 
o tern  w ą tp ić  nie m ożna. Jesteśm y  p rzekonan i, 
że p o n o w ie  polscy rozum ie ją  sw ój obow iązek  i 
sp e łn ią  go pow ażn ie i godnie .

A le i z ta m te j s tro n y  L ita  wy, gdzie t r ó j­
przym ierze było rodza jem  dogm atu , d« ją się 
słyszeć o s tre  głosy niechęci przeciw ko bezm iernej 
zarozum iałości, ogrom ow i i b a rb a rz y ń s tw u  K rzy­
żaków .

W  o s ta tn i ?h czasach zdem askow ała  się 
n ieco za siln ie gadzina g e rm ań sk a , godząca ja -  
dow item  żądłem  w  m o n crch ję  aus lro -w eg ierską . 
P rak ty czn i i czu jn i po litycy w ęgierscy  poczy­
n a ją  w reszcie rozum ieć, że d l i  ich egzystencji 
naro d o w ej m nie j ji s t s tra szn ą  słow iańska, niż 
n iem ieck o -p ru sk a  A u str ja , to  też były  prezes 
g ab in e tu  B a n ffj, nie w ah a ł się w ystąp ić  ostro  
przeciw  zokusom  lokajskiej sfory  H ohenzo lle r­
nów  we W ied n iu . W śró d  rozm aitych  je d n ak  
n iechę tnych  N iem com  głosów  n a  W ęgrzech , n a j-  
w y raźa ie j odezw ała się Bevue d'Oriint et de 
S o n g rit , a  a rty k u ł je j w yw ołał n iem ałe  w ra ­
żenie.

„P y ch a  n iem iecka —  pisze te n  dzienn ik  — 
s*aje  się w p ro s t bezgran iczną. Z arozum iałość

berlińskich  s te rn ik ó w  doszła do  tak iego  s to p n ia , J 
że oni pozw alają  sob ie lekcew ażyć zgoła k ażde- <jj 
go, kto nio pochodzi od  ra u b rilte ró w . Im p erty -  j 
nencje  syp ią  się n a  w szystkie s tro n y . D oznała * 
ich A nglja, R o sja  i F ra n c ja , n ie jed n ą  po łknąć  
m usiały  W lo J iy , nie oszczędzono ich także 
h ab sb u rsk ie j m o n a rc h ji w  tra k to w a n iu  naszej 
po  ztow ej korespondencji, naszych ohyw ateli, 
pj3 i:byw ających w N iem czech i naszych  handLa- 
rzy by d ła . W  końcu  trzeb a  było  dość silnym i 
szczu tkam i przyw ołać T e u to n ó w  do rozsądku . 
W ó w c z a s  c a ł ą  s w ą  b r u t a l n ą  s i ł ę  z w r ó ­
c i l i  o n i  p r z e c i w  n i e s z c z ę ś l i w y m  P o l a ­
k o m ,  k t ó r z y  o d  w i e k u  j ę c z ą  w  i c h  n i e ­
w o l i .  W a ż n e  t o  d l a  w s z y s t k i c h  n a r o ­
d ó w ,  b o  o n e  p o w i n n y  w i e d z i e ć ,  c o  t o  
z a  z i ó ł k a  c i  n o w o c z e ś n i  G e r m a n i e  i 
j a k a  i c h  n a t u r a ,  j a k a  s ł o w n o ś ć ,  j a k i e  
p o j m o w a n i e  p r a w  l u d z k i c h .  Jeżeli ch a­
ra k te r  so jusznika i w roga trze b a  zaw sze s tu -  
d jow ać, to  na jlep ie j m ożna poznać w łaściw ość 
n a tu ry  G erm anów  z i c h  s t o s u n k u  d o  P o ­
l a k ó w ,  z d o b y t y c h  p o d s t ę p e m ,  w  k t ó ­
r y m  s ł o d k a  m i n a  s o j u s z n i k a ,  p r z y j a ­
c i e l a  i o b r o ń c y  o d g r y w a ł a  g ł ó w n ą  
r o l ę .  Cóż natu ra ln ie jszego , ja k  to , że galicyjscy 
P o lacy  żachnęli się na widoK cierp ień  P o laków  
poznańsk ich ! Z rozum ia ł ich cały  św ia t, je d n a  
ty lko p a n g e rm a ó sk a  gadzina skurczyła się ze 
złości i czekała je n o  chw ili, w  k tó re jb y  m ogła 
okazać sw e uw ielb ien ie d la  h a k a t/z m u . Uczynił 
to  nareszcie S ch o en e re r sw ym  znanym  ok rzy ­
kiem w  w iedeńskim  parlam en c ie . N ie chodzi 
nam  o S łow ian , a n i o ich rozpaczliw ą w al':ę 
z g erm an izm em . My chcem y tylko w iedzieć, do 
czego je s t zdolny teu to n izm , k tó ry  i o n as  z a ­
w adzi, jeżeli się ziszczą m arzen ia  S cb o en e rc ra .

Z resztą m ożem y już  o tem  m ieć n ie jak ie  
w yobrażen ie . O d roku  1870  w ęgierscy po litycy 
— w szyscy, co do jednego  — usiln ie  się s ta ra li 
o zbliżenie A u stro -W ęg ie r do N iem iec. S tłum ili 
sw e francusk ie sy m p atje , p rzekuli je  n a  n iem ie­
ckie w m n iem an iu , że w ten  sposób  w zm ocnią 
p aó s trro  A rp a d a  i zabezpieczą je  od nacisku  
fali słow iańsk ie j. A liści tym czasem  p o d n o si się 
o w iele g roźniejsza fa la  g e rm ań sk a . Jesteśm y 
o sz u k a n i! Z b y t długo pam ięta liśm y, że B ism arck 
po roku 1866 ym  p o p ie ra ł sam o istność  W ęgier, 
a  zupełn ie  n ie  zw ażaliśm y n a  to , że za raz  po ­
tem  te n  sam  B ism arck  za :ząl k o p ać  pod  n am i 
dołki. KoitiUż n ie w iadom o, że nasze  szczere 
pogodzen ie się z A u s tr ją  po  r . 1867 -ym  s p ra ­
w iło  m u  ogrom ny  za w ó d ?  I k tóż n ie  w ie, że 
gdyby  w  r. 1878 ym  n ie s ta n ą ł sojusz naszej 
m o n arch ji z N iem cam i, to  m ielibyśm y z niem i 
w o jn ę ?  A lbo, a lbo  —  rzekł w ów czas B ism arck, 
a był p rzygo tow any  niety lko w  P e te rsb u rg u , 
ale n a w e t —  w S a r h j i ! W  B elgradzie kręcili się 
w ów czas jego agenci, k tó rzy  w  im ien iu  N iem iec 
darow yw ali S erb ji w ęgierskie po łu d n io w e p ro ­
w incje. A  znow u później, k iedy  w e W łoszech 
irre d e n ta  zaczęła dokazyw ać j rzeciw ko A ustrji, 
B ism arck  z w łaściw ą sob ie o tw arto śc ią  rzekł do 
w łoskiego p rze d staw ic ie la : „Z  n aszą  pom ocą
m ożecie dostać  T ry je n t —  o te m  m ożna p o g a ­
dać  — ale  nie dostan iecie  T ry je s tu , bo  on  m u ­
si s tać  się naszym  p o rtem  n a  A d rja ty k u * . T ak  
się odezw ał o sp rzym ierzonem  p ań s tw ie !

„Lecz m oże k to  pow ie, że B ism arcka  ju ż  
nie m a i nie w arto  p rzypom inać s ta ry c h  rz e ­
czy, razem  z n im  pogrzebanych  w  jego  m au zo ­
leu m . A le to  nie są rzeczy p o g rz e b a n e ; św ia d ­
czą o tem  p an g e rm an ie , ag itac je  w  B anac ie  i 
S iedm iogrodzie, św iadczy „A ildeu tscber V er- 
band*  i „Los r o n  R om * i okrzyk S cb o en e re ra . 
B ism arcka n ie  m a, a le  m yśl jego zosta ła  —  
m yśl „najw iększego N iem ca* . K iedy on  w  sw ej 
ojczyźnie p rzestan ie  uchodzić za „najw iększego*,

‘ w tedy  dop iero  w olno  będzie pow iedzieć, że go 
g ju ż  m e m a, tym czasem  zaś trze b a  p am ię tać , że 
jf i M !tkego n ie m a, a  je d n a k  a rm ja  n iem iecka 

w  każdej chw ili go tow a do bo jów *.

N a re sz c ie ! nareszc ie  i
P o czy n a ją  w ięc trzeźw iej patrzeć  W ęgrzy, 

poczynają  rozum ieć sw e ją  n iew dzięczność w o­
bec P o lsk i i F ra n c ji, poczynają  p o zn aw ać tę  
gadzinę, k tó ra  ty lko łu p em  i d la  łu p u  żyje. 
W iem y, że n a  dziś to  nie w p łyn ie  n a  g ru n to ­
w n ą zm ianę polityk i, ale cieszy n as  to  o trze ­
źw ienie, k tó re  świadczy., że łzy polskiej dziatw y, 
k a tow anej przez germ ańskie!) H u n ó w , poczynają  
w ydaw ać ow oce!

Z  żjrcia na prowincji.
K o ło m y ja  26  kw ie tn ia .

( Uroczystość papieska a Busini. —  Obiecujący 
narybek hajdamacki. —  Koło pań . —  Zur.ik 
narodowy mieszczaństwa. — Kościół w  Cer.ia- 

wie. — Kandydaci na gr. kat. probostwo).
W  b rak u  sta łego  te a tru  i  innych  p rzy je ­

m ności, m usim y  się sam i s ta ra ć  o u rząd zan ie  w ie­
czorków , p rzedstaw ień  itd . W  bieżącym  m iesiącu 
nie b rak ła  ich wcale. Szereg ich rozpoczęła u ro ­
czystość ku uczczeniu jub ileuszu  O jca św iętego 
M iała o n a  byc ui ządzaną  p rzez w szystk ie to w a ­
rzystw a , tak  polskie, ja k  i ru ta ie ,  czyli p o p ro s tu  
m iała się s ta ć  w ielką m an ifestac ją  uczuć k a to ­
lickich. A ie p e rfid ja  runka um ia ła  i te n  zacny 
cel zohydzić i s ta w iać  uroczystości tak ie  p rze ­
szkody, że om al, iż się o r a  n ie  rozb iła ... W y ­
znaczono  ją  n a  6-go  kw ietn ia , tym czasem , n ie ­
w iadom o skąd , nagle w yłoniła  się kw estja , że 
w  te n  sam  dzień m łodzież g .m n az ja ln a  ru sk a  
chce urządzić wieczorem ku  czci Szew czenki, 
w obec czego B u sin i, b io rący  udział w  w ykona­
n iu  po staw ili w niosek, by  u isczy sto ść  ju b ile u ­
szow ą odłożyć. Je d n ak  sprzeciw ili się te m u  
P o lacy , w ychodząc z tego słusznego założenia, 
że uroczystość p ap iesk a  p o w in n a  obejm ow ać 
ja«; na; szc sze kręgi i m u s: się odbyć w  n ie ­
dzielę, a b y  i w arstw o m  p rac u jąc y m  dać m o ­
żność w zięcia udziału . P odczas o s ta tn ie j p ró b y  
odby ły  się n a  tle w łaśn ie  te j scysji tak ie  w s trę ­
tn e  sceny, iż keżdy m ą d ry  i bezstronny , z o b u ­
rzen iem  m usiał odw racać oczy. Z u an y  m cskalo - 
filski u k ra ia iec  (special. kołom yjska) d r. Łeś 
Kulczycki, zrobił o g ro m n ą  a w a n tu rę  i już , już  
by liby  P o lacy  m usieli u stą p ić , g d y b y  n ie to , że 
d y rek to r rusk iego  g im nazjum  N iedzielski da l się 
w  o sta tn ie j chw ili „p rzeb łagać*  i przełożył w ie­
czorek studenck i m  n rs tę p r .y . Młodzież
gim n. ru sk a  w ysoce z tego n iezadow olona, dała  
te m u  w yraz  kocią m uzyką p rzed  K asą  oszczę­
dności, gdzie się odbyw ał w ieczorek i in su lto - 
w an iem  idące j n a ń  publiczności, przyczem , jak  
m ów ią —  i -samemu dy rek to row i dusta lo  się 
ład n e  przezw isko „ c b ru ń * . P ro w o d y rem  m ło ­
dzieży m iał być p ew ien  akadem ik , sy n  jednego  
z rad c ó w  sądow ych .

Polaczkow ie ta k  „ p e r  nogam * tra k to w a n i 
(głów nie należeli ta m  nauczyciele szkół lu d o ­
w ych), odgrażali się, że w ięcej z R u s in am i nic 
n ie  chcą m ieć w spólnego , itp ... Ale — ja t  to  
po lska poczciw a n a tu ra ...  jak u  p raw dziw i cb rze- 
śc jan ie, zapom nie li u raz , chcąc u trzy m ać  jak i 
ta k i „m o d u s v ivend i* . T ak ie  to  p rzy jem ne s to - 
suneczki! N ie dziw , że w obec n ich  P o lacy  m u ­
szą  po d w ajać  s ta ra n ia . N a tem  po lu  b u d zen ia  
du ch a  n arodow ego  — n a  s traży , że ta k  p o ­
w iem , polskości, s to ją  tu ta j  w  p ierw szym  rz ę ­
dzie p an ie  nasze.

Koto P a ń  u rządza odczyty, p o p u la rn e  p o ­
gad an k i w  m ieście i n a  przedm ieściach , w sp ó l­
ne z e b ra n .a  dla m ieszczaństw a itd . O , bo  m ie­
szczaństw o kołom yjskie je s t pow ażn ie  zagrożone 
kom ple tnem  zn iszczeniem  się, a i te ra z  ju ż  na 
p rzedm ieściach  w iele dom ów  m ieszczańskich  o 
p raw dziw ie  polskich nazw iskach , ob rządku  rz. 
kat. n ie używ a, a  n a w e t nie w łada in n y m  języ- 
ki?m , ja k  rusk i. T o  sam o  niebezpieczeństw o grozi 
po w siach , gdzie ń .e  m a  kościołów  rzym sko­
katolickich  i księży P o laków  — bo  ta m  księża 
ruscy  pow odu ją  się najw iększą s a m o w o lą , w p i­
su ją c  dzieci n a  obrządek  grecki bez p a rd u n u , a

n iep iśm ienn i rodzice się n a  tem  n ie poznają , bo 
i ja k  m ogą te m u  zapob iedz. N ajw yższy Ledy 
czas, że uchw alono  obecnie w  tak ie j C eniaw ie, 
liczącej z okolicą około 2 .0 0 0  polskich dusz, w y­
b u dow ać kościółek. W łaściciel m a ją tk u  p. L ip iń ­
ski dał g ru n t —  składki p łyną dość ob fic ie , a  
p ócz tego p ro jek to w an e  je s t na te n  cel p rzed ­
staw ien ie  am ato rsk ie .

O bsadzenie tu te jsze j parafj-. g recko-kato l. po 
zm arłym  kanonifiu  K oby lańsk im , sp raw ia  R u s i­
nom  tro ch ę  trosk . P a ra f ję  n ad a je  ra d a  m iejska, 
a  R u s in i w iedzą o tem , że po  odliczeniu z rad y  
żydów , k tó rzy  p rzy  tem  nie g losu ją, w iększość 
ra d u y c h  tw o rzą  P o lacy . K an d y d a tó w  je s t d o ść : 
dla P o laków  w ysoce sy m p aty czn ą  je s t k a n d y ­
d a tu ra  ks. K uryłow icza. O becny za rządca p ara fji 
ks. d r. C hom yszyn, by łb y  m oże m iał szanse , ale 
popełn ił n ie tak t podczas o s ta tn ich  rekoiekcyj, 
zakazu jąc  z am b o n y  przychodzić n a  n ie  „k a to ­
likom  in n e j narodow ości* , gdyż jak  tw ierdził, 
„m y m a jem  sob i p o h o w o ry tj o sw  ich dom a- 
sznieb  sp raw ac h * . Jak ie  „dom nszni sp raw y*  
m r ią  być o m aw iane  z okazji m ęai P ań sk ie j, je s t 
n a m  do tychczas n ie jasnem .

Sw iątpia Be«thov«ni..
W ie d e ń  26  kw ietn ia .

N a w ielce o ryg inalny  pom ysł, k tó ry  budzi 
zajęcie szerokich m a r publiczności, w p ad li nasi 
secesjoniści. Z am ias t zw ykłej, w iosennej w ystaw y  
o b raz ó w  i rzeźb, oddali cały sw ój gm ach  przy  
K arlsp la tzu  na u rządzen ie  —  św ią ty n i B eetho- 
re n n , a  to  z okazji ukończen ia  przez M aksa 
K lingera pom nika , pośw ięconego  pam ięci w iel­
kiego m is trza  to n ó w . W  tym  celu gm ach  cały, 
ss lad a jąc y  się z p rzedsionka, sali głów nej, dw óch 
sa l bocznych i czytelni —  odpow iedn io  p rze ­
bu d o w an o  i ozdobiono  w ew nątrz . t»ciany od ­
dzielające sale boczne od  środkow ej, zn iesiono 
do połow y w y sak o śii ta k , ab y  ze w szech s tro n  
m ożna widzieć z oddali pom nik , za jm u jący  
w zniesienie n a  śro d k u  sali głów nej.

A  pom nik  te n , n a d  w y k o n m i°m  którego 
K linger p raco w a ł przez lą t  p ię tnaście , je s t 
is to tn ie  dziełem  n iepospo litem . A rty s ta  zrobił 
z B eetb o y en a  istnego  boga m uzyki, po tężnego 
Jow isza. N a kaw ale ch m u ry , w yku tym  z cie­
m no-czerw onego  k am ien ia , z k udE  się w ielki, 
z b ro n zu  w yku ty  tro n  z p o le row anym i błysz­
cząco, ja k b y  zloconem i, szarokiem i poręczam i 
N a n im  siedzi B eethoyen , S iedzi n a  tro n ie  
k ró lew sk im , nag i do połow y ciała , z b iałego 
m a rm u ru  w ykuty , ty lko n a  skrzyżow ane nogi 
m a  zarzucony  szerokiem i fa łdam i płaszcz z żół­
tego, żyłkow anego m a rm u ru . P o s ta ć  je s t w ielko­
ści n a tu ra ln e j. G łow a, cokolw iek w yidealizow a­
na, pochy lona  z ciałem  tro ch ę  n ap rzód , z w y­
razem  głębokiego zam yślen ia , oczy w  da l w p a ­
trzone , w  całej p o stac i w yraz spoko ju , a le  z a ­
razem  siły w ielkiej, k tó rą  u w y d a tn ia ją  jeszcze 
ręce, sw obodn ie  w  p ,-ęść zw in ię te  i n a  ko la­
nach  o p a r te . W  górnej części tro n u , n a  tle 
b łęk itnej m ozajki, um ieszczono pięć główek a n io ł­
ków  z kości słon iow ej. T w o rz ą  one, ja k b y  w ia­
nek  p o n a d  g łow ą a rty s ty . Z ew n ą trz  tro n u  ob a  
boki i ty ł ozdobione pysznem i rzeźbam i. Z j e ­
dn e j s tro n y  A d am  i E w a w  ra ju , z d rugiej 
C h ry stu s  i M agdalena. Szeroki ty ł fo telu  m r  
p łaskorzeźbę, p rze d s taw ia ją cą  an tagon izm  św ia­
tó w  chrześcjańskiego i pog ań sk ieg o : u  dołu  c u ­
d n a  W en u s, ja k o  uosob ien ie  zm ysłow ej m iłości, 
u  góry  —  o b raz  uk rzyżow an ia . N a k ra ju  c h m u ­
ry , p rzed  tro n e m , uczepił się szp o n am i o g ro ­
m ny , cza rn y  orzeł z m a rm u ru , zw rócony  dzió- 
bem  ku  B e e th o re n c w i.

Do tego p o m nika  zasto sow ano  całe o tocze­
nie. W szystkie śc iany  sali pow leczono g rudko - 
w atem  w ap n em , a b y  im  n ad ać  pozor p ro sto ty . 
P oza  p a  m aik iem , g ó rn a  po łow a śc iany  za ję ta  
w ielką kom pozycją  A lfreda R o lle ra  p t. „Z apa­
da jąca  noc.* Je s t to  m alow id ło , lecz n a  tle 
ry to w an ia  w w ap n ie  z użyciem  m eta lu  i in k ru -

stac ji z konchy  perłow ej. P o stac i kobiece w 
ciem no m ien iącycn  się szatach , n iosą w  rękach , 
ja k b j p o sreb rz?n e  księżyce. B laski ciem ne, ła ­
godne, zn am io n u ją  całość. N a ścian ie p rzeciw ­
ległej pendant: o b raz  A dolfa B óhm a „W scho­
dzący dzień.* T u  znow u fjo le tow e kw iaty , 
św ieżość i pogoda. W  bocznych śc ianach  nisze 
z posągam i i szem rzącem i f o r t e n a n i  o dn ach  
ciem nofjo ie tow ych  (ro b o ta  R y sza rd a  L ukscba) 
p o d n o szą  ta jem niczy  n a s tró j. A!e i w  obu  
m niejszych salach  w szystko zasto sow ane do p o ­
m nika . N a śc ianach  freski alegoryczne K lim ta 
(trochę  ekscentryczne), A ndriego , A cbe ta liera , 
p rzed staw ia ją  m otyw y z sym ion ij B e e tb o y en a : 
m ęstw o, dzielność w  bo ju , rad o ść  życia. D alej 
w m u ro w an e  w  ściany  płaskorzeźby  (około 5 0 !), 
ro b o ty  w szystkich secesjon istów  tu te jszych  P ła ­
skorzeźby te  w yczerpu ją  chyba w szystkie m o ­
żliwe m a te r ja ly : m a rm u r, d rzew o, w ap n o , ce­
m en t, w yk ładane m osiądzem , zło tem , s reb rem , 
szkło szlifow ane, m ozajka z kafli, in k ru s tac je  
z konchy  perłow ej, kam ien i sz lachetnych  i t. d. 
W szystko  tc  w yw ołu je ró żn o ro d n e  efek ty  i n a ­
stro je , k tó re  s tan o w ią , ja k b y  illu strac ję  różnych  
dziel m uzycznych B eetboyena .

Za pom nik  sam  o fiarow uje  m iasto  L ipsk 
150 .000  m arek  od siebie, a b y  zachęcić o b y w a ­
teli do zeb ran ia  reszty  p ieniędzy d la zakup ien ia  
tego dzieła. A rty s ta  ż ą a a  4 0 0 .0 0 0  m arek . P o ­
w sta ła  je d n a k  m yśl, ażeny  m iasto  W ied eń  z a ­
kupiło  gm ach  cały z obecnem  u rządzen iem  
i pozostaw iło , jak o  św ią tyn ię  B eetboyena . K o­
sz tow ałoby  to  najm iiie j m iijon  zł., ale też ta -  
kiem  m uzeum  niew iele m ia s t poszczycićby się 
m ogło. __________________

Z  Tryjestu.
T r y j e s t  24  kw ietn ia .

(Uspokojone miasto.— Bora. sojusznikiem p. Kor- 
bera. — B liiize  i  dalsze spac ry i  wyękczki. — 
Tryjent na wioinę. — A ustrjacki Lloyd , jego 
rozwój i flota.— Główne linje statków Lloyda .— 
Z  wycieczki na Kor fu. —  Kuchnia okrętowa.—  

N a  koncercie M yszugi).
P o  zabnrzL niach, k tó re  is to tn ie  p rzy b ra ły  

bardzo  groźne rozm iary , po s tu m ie n iu  ich i z a ­
p ro w ad zen iu  s ta n u  w yiątkow ego —  z a p a n o ­
w ała  n iezw ykła cisza. W  p ierw szych  dn iach , 
chuciaż dzieńn  .om  nie w olno było  o tem  p i­
sać, zdaw ało  się, że środk i zapobiegaw cze nie 
ty lko n ie sta rczą , a le  ow szem  w yw ołu ją  tem  
w iększe rozd raz  ‘ ien ie.

N am ię tn y  W łoch  nie ła tw o  octyga —  ale 
ja k b y  niebo  sprzy ja ło  p . K órberow i, rzuciła się 
od N an o s i O pczynę szalona n a  m iasto  i m o ­
rze bora,  a  te n  lo d o w ato -z im n y  S am u m  po d z ia ­
ła ł n iesłychan ie  lagonząco . „P ad a  deszcz —  nie 
będzie rew olucji*  p o w iad a  F ra n c u z ; „sza lona 
bora —  nie będzie zaburzeń*  pociesza się k u ­
piec try je steń sk i. W  o sta tn ich  dn iach  p ró b o ­
w ano  w praw dzie w yw ołać kilka stre jk ó w , ale 
bez pow odzen ia  —  w  ogóle w  tym  ro k u  n ie  
w iedzie się soc ja listom  z p ró b n ą  m obilizac ją  re ­
w olucy jnych  zastępów .

O d d n i kilku w sp an ia ła  iśoie pogoda, to  
też dzień w  dzień m olo st. C arlo  ro i się tłum em  
żądnych  w rażeń  w ycieczkow ców . A  d o p raw d y  
okolica T ry je s tu  je s t  p rze ś lic zn ą ; ju ż  w  pobliżu  
m ia s ta  są  zachw ycające  sp acery , jak  d roga sL 
A ndrzeja , B arco la , sp a ce r  przez B o s c b e t t o  
zw ane p ra te re m  try je s teń sk im , d roga górska ku 
O pczynie, p rześliczna i p o zo staw ia jąca  n ieza ta rte  
w rażen ia  w ycieczka do M iram are , gdzie n a d  si- 
nem  m orzem  p ionow o w znosi się lśn iąco -b ia ły  
pałac , po łożony  w  iście czarodziejskim  ogrodzie. 
Z wycieczek dalszych dosyć w ym ienić całe po - 
brzeże p ó łnocno -zachodn ie  od  S essan y  do D uino 
i G raao , z w idokiem  n a  s ia rą  A kw ileję, lu b  w y­
cieczki na po ludn iow y-w schód  ku P ira n o , R o - 
rig n o , P o li i L usinp icco lo . W szędzie tu  ju ż  są  
k lim atyczne stac je , zak łady  kąp ielow e —  p raw ie  
w szystkie p e łn e!
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K A Z IM IE R Z  G L IŃ SK I

o  o  o r a .
Powieść historyczne i  pierwszej połowy IY1I i .

O przy tom niał... i w tedy  uczuł, że ciało 
dziew częcia ociężało m u  w  ram io n ach . N a oczy 
spo jrza ł —  zg asły ; n a  tw arz  —  była m a rm u ­
row o b la d a ;  n a  p ie rś  — o k ro p n ą , k rw aw ą r a ­
n ą  św ieciła...

—  M atuś! on a  u m a r ła ;  —  krzyknął.
Z w iędłe w arg i Św iczańskiej drżeć zaczęły,

pom ogła synow i un ieść ociężałe ciało H łlsz k i 
i n a  pościeli złożyć. W yg ląda ła  jak  k w ia t u m a r ­
ły* j &k gołąbka zab ita . Jerzyk n iep rzy tom ny  był, 
n ie  rozum iał nic, cc m a tk a  m ów iła , czy m ów i­
ła  co n aw e t. A s ta ra  rozdarła  szatkę  —  białą  
p ie rś  H alszki ob la ła  k rew ...

—  W o d y ! —  krzyknęła.
Jerzyk  do źród ła  skoczył, a  zęby m u  dzw o­

niły  p rzerażen iem , a  serce ry tm em  n ie ró w n y m  
biło ...

— A  te ra z  o s taw  m nie z n ią  —  w olała 
Ś w inczańska — sam  do zam ku  śpiesz, n iech m e­
dyk  przybędzie, n iech wóz n a ła d o w a n y  pościelą 
p r z y b ę d ą ! , . .

Jerzyk  n ie zdaw ał sob ie  sp raw y  z ro zp o rzą­
dzi ń  m atczynych , lecz w szystko spełnił w edług je j 
rozkazan ia . Z za p a rty m  oddechem  w  p iersi, z 
p rze rażen iem  w  sercu  n a  zam ek skoczył.

W łaśn ie  we w ro ta  w jeżdżała k aroca  h e ­
tm a ń sk a  w  o toczeniu  jezdnych  i slużhy. Gała 
ro d z in a  Ż ółkiew skich w ybiegła p rzed  dom , gdy

n a  dziedziniec w pad ł Jerzyk , b lady , z ob łąkc 
nem i oczym a.

—  H alszka z a b ita !...  —  krzyknął.
O niem ieli w szyscy, ja k b y  g rom  nag ły  r u ­

ną!. Z m ięszały się głosy, p y ta n ia , n ik t je d n ak  
nie zdaw ał sob ie sp raw y  z ty lko co uchw yco­
nej, a ta k  ok ro p n ej w ieści. Jeno  P licb ta  z a ­
toczył się, aż go m usia ł p a n  S zym on p o d trzy ­
m a ć ; a pierw szy, g łośny  płacz, k tó ry  w y b u ­
chnął, był płaczem  M a r/c h n y .

—  Go to  się s ta ło ? ... o Je zu ! — p lą ta ły  
się g losj

— Gdzie on a  je s t?  gdzie? ...
— T a m ... u  n as ... m a tu ś  przy  n ie j! ... —  

w yszepłal Jerzyk.
— K on ia! —  h u k n ą ł h e tm an .
W  tow arzystw ie  P licb ty , S zym ona, E u rz a ń -  

skięgo i B ekasa, w ypad ł pędem  z b ra m y  zam ­
kow ej ku chacie Ś w inczańsk ie j. T e ra z  o p rz y to ­
m n ia ła  h e tm an o w a , skoczyła z có rkam i do 
kolasy  m ężow skiej, w pierw  rozkaz w ydaw szy, 
by  w óz m iękko w ym oszczony w ślad  za n im i 
p o d ą iy i.

H alszka leżała n a  łożu, z om d len ia  ocu co ­
na, h j  sp ływ ały  z je j oczu, jęczała i kw iliła jak  
dziecko. Nie leki Sw iczańsitiej pom ogły , lecz 
ra n a  g ro źn ą  nie by ła . Może się nóż oślizgnął, 
m oże ręka  n iew p raw n a  cios slaby  w ym ierzy ła, 
lecz choć p ie rś  H alszki by ła w  pod łuż ro z p ru ta , 
żadne je j n ie  groziło n iebezpieczeństw o. Głę­
boki tylko czuła ból, więc skom liła boleśnie, 
a le  gdy  h e tm a n  w szedł, a  za n im  wszyscy m ie ­
szkańcy zam ku , uśm iechnęła się do n ich  przez 
łzy ; a  kiedy do loża P licb ta  p rzypad ł —  zer­
w a ła  się i u siad ła , n a  boi n iep am ię tn a , nie 
w ierząc oczom , p rzed  k tó rem i s ta n ą ł —  nie 
w ierząc staw om , k tó re  do n ie j dob ieg ły :

—  O tóżem  w  czas przybył, p ogan in , p o tę ­
p ie n iec ;... M iłosierdzia! m iłosierdzia, n ajm ile j- 
sza ty  m o ja ! ...

—  T o  w y ! to  w y ! Żyw , zd rów , p a m ię ta ­
ją cy  o m n ie  —  i słow a H alszki w  łzach u to n ę ­
ły ... A  P licb ta  n a  o b a  k o lana  ru n ą ł i d rżące, 
w yciągnięte  ku  n iem u  ręce dziew czyny ją ł p o ­
ca łu n k am i okryw ać...

Coś jękło ... to  Jerzyk  za. p ie rś  się chw ycił... 
A  P licb ta  szep ta ł w  u p o je n iu :

—  M iłujesz-ze m nie , pogańsk iego  sy n a ?  je ­
szcze m iłu jesz?...

—  Do o sta tn ieg o  tch ii w p iersi... do  o s ta ­
tn iego  tch u !... —  szepnęła H alszka.

—  M atuś, śc iany  się k ręcą!... — jęk n ą ł 
Jerzyk.

—  P a n n o  C zęstochow ska, co z to b ą ?  —  
zaw ołała Ś w inczańska —  a  on  w e drzw i ru n ą ł, 
lecz go m e puściła  S onka.

—  N ie za trzym uj m nie, m a tu ś , nie z a ­
trzy m u j !...

—  D okąd ty  iść chcesz, synku , d o k ąd ? ...
—  N ie p y ta j... po tnód l się je n o  za duszę 

m o ją  !...
T e raz  zrozum ieli wszyscy Jerzyka, a  H a l­

szka pob lad ła .
R w a ł się, ale m atka n a  szyi m u  zaw isła  — 

i m usia ł zo stać .
—  S łucha j, synku , co ci pow iem  — b ła ­

g a ła . —  S łu ch a j!  a  n ik t ci ju ż  nie w zbron i 
H alszki m iłow ać.

Jerzyk w p atrzy ł się w  m atkę , a  on a  d rżą ­
ca, b lada, schylona, ja k b y  p o d  b rzem ien iem  ja -  
kiem ś, pochyliła  się do nóg h e tm a n a  i u ry w a ­
n y m  głosem  m ó w iła :

—  Czas w szystko pow iedzieć, czas z w iel­
kiego grzechu  się w yspow iadać, a  choćby  s ta ­

ro s ta  głow ę m o ją  k a to w i dał, p raw d ę  pow iem , 
ja śn ie  w ielm ożny he tm an ie , ta k  m i P a n ie  Boże 
dopom óż i w y w szyscy Św ieci P a ń sc y !...

P o d n io s ła  się z klęczek i do Jerzyka się 
zw raca jąc , rzek ła :

—  T y ... ty ... n ie m ój syn !...
Z dziw ienie ogarnę ło  w szystkich, Jerzyk p o ­

b ladł, oczy rozszerzył, a  o n a  m ów iła  ta k  d a le j:
—  T y ,.. Je rzy  Jaszczold, szlachcic —  b ra t  

H alszki!...
Jerzykow i w  p ie rs i dech  się zap arł, H a i-  

szka p o rw a ła  się z pościeli, w sp a r ta  n a  P iich ty  
ram ien iu , Jasiuow sk i d rg n ął, S u p ro n iczó w n a za­
m ien iła  się w  s ta p  soli.

—  P am ię ta sz , ja śn ie  w ielm ożny h e tm a n ie  — 
ciągnęła bw iczańska  — ja k  la i  dw adzieścia te - 
m n  odbiłeś jeńców  ta ta rsk ich  n a d  P ru te m . 
T rzydzieści tysięcy lu d u  bvlo, a  dzieci juk  m a- 
kn. P o zn aw a li i n iepoznaw ali rodzice, k to  chciał 
to  b ra ł n iem ow lęta , ch łop  nio ch łop , szlachcic 
n ie  sziachcic. I  ja  w zięłam  p isk lątko  je d n o  i 
uk o ch a łam  n ib y  sw oje, ja k b y m  je  p o d  w lasnem  
sercem  nosiła . M inęło la t pięć, przyszedł do 
R zeszow a T a ta r  jak iś z je ń có w  tw ych  daw nych , 
da ł m i puzderko  m ałe  i rze k ł: „ S ta ra !  wiesz 
czyj to  syn?*  —  »A co m i?*  —  odpow iedz ia­
łam . —  A o n : —  „Ja  go un iosłem  z d w o ru  
Jagodynieckiego i o t to  pud ło  w ziąłem , m yśląc, 
że złoto w  n iem  je s t. N ie złoto, je n o  p ao ie ry  
jak ieś ... Może to  tego ch łopca —  w eź!* T ak  
rzekł i poszedł n a  K rym . J a  do p ap ie ró w : 
m e n try k a  Jerzyka i d o k u m en ty  in n e ... W iem , 
żc szalał n a  Jagodyńcach  p an , że płacz był 
tam , a  zehów  zg rzy tan ie ... M iałam -że go o d ­
dać? ... A m iłość ino ja , a  tru d , a  s ta ra n ie , a  to  
coś, co m uie do niego p rzyw iązało  — n a  śm ierć ?,.. 
C hcia łam  spalić  te  p ap ie ry  przeklęte , a le  nie

spa liłam ... A  ja  w iem  czem u? Lecz dziecka 
r»ie m ogłam  o d d ać  —  nie m o g łam ! W y ch o w a­
łam , z g łodu i nędzy  m arłam , a le  oddać —  
nie m og łam !... O to w ina  m oja , g rzeer ciężsi 
—  i p o k u ta !... T y  Jerzyk  b ra t  H alszki... J a -  
szczołdów  sy n !...

—  Jerzyk, Je rzy k ! —  zaw ołała H alszka.
I Jerzyk podb .eg l do niej, n a  klęczki up ad ł, 

w  je j d łon iach  ukry ł tw arz  i w  głośny płacz 
w yb u ch n ą ł.

P rz y p o m n ia ł te ra z  h e tm a n  te  chw ilę o d b i­
cia ta ta rsk ieg o  ta b o ru , n a p a d  n a  Jagodyńce, 
rozpacz s ta reg o  Jaszczolda. Moc dzieci nie po ­
znanych  rozdano  szlachcie i n ie  szlacbcie, a 
zw yczajna to  by ła  rzecz w  czasach  onych . T eraz , 
gdy się ta jem n ica  odkry ła, gdy p o ró w n an o  H a l­
szkę z pacholęciem  —  a  to ż  te  sam e oczy, 
u s ta , SDojrzenie, uśm iech  i ca ła  tw arz  ta  ssm a ! ...  
T eraz  H alszka o b sypyw ała  poca łunkam i o d n a ­
lezionego b raciszka, k tó ry , ja k  senny , pieszczo­
to m  się ty m  p o d d aw ał, a  oddychał ciężko, ja k b y  
coś rozw ażał, rozm yślał. A  B ekas zw rócił się 
do K urzańskiego i rzek ł:

—  N ie m ów ił-żem  a san u , że szlachcicem  
być m u s i?  P am ię tasz , ja k  pachołków , w  pogoń  
za sn b ą  w ysłanych , z rą b a ł uczciw ie? jak  m oje 
cięcie u łap ił ? ja k  m i sz to rcem  s ta n ą ł i zęby w y 
szczerzył ?. M ówiłem , że szlachcic i —  szlacncic!

Jerzyk pow sta ł, pow iód ł oczym a dookoła 
i rze k ł:

—  W iecem  Jaszczold  1.. a le  ty , m a tu ś , zo ­
stan iesz  dla m n ie  zaw sze tem , czem  by łaś...

I p rzy p ad ł do nóg  S w inczańskiej z płaczem  
og rom nym .

R ozrzew nili się wszyscy, a H alszcze c iu r­
k iem  Izy z oczu biegły.

Of,ąy dalszy nas*

J u ż  nadszedł nowy transport jeszcze we Lwowie niewidziany, prawdziwych crjentalnych perskich dywanów, które mam na składzie
■przedaję po  najn iższych  cenach . Jed w ao n e  M AKATY specja lna , pełne sm aku , w sp aa ia łe  N A R ZU TY  B e c ia ia ,  A tk an , S u m ak , M *kki, D a m e a t ,  K a sa t,  n ad to  DY W A N Y  do PO K O I JA D A L N Y C H  i S A L O N Ó W  w szystko w  ró żn y ch  w ielkościach  

8075 i n iu tuitm ie  w ielkim  w yborze . —  P rzy  w iększym  ta k u p n ie  i d la  od sp rzed ający ch  o dpow iedn i ra b a t.  — C a łk o w ita  g e tó w c a  n ie  w y m ag an a . ( W *  G łów ny sk>ad A . Z U C K E R , Lw ó w , P a tii  Misi lascn;
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Nie nudzi się i ten , co m usi p rzebyw ać w  
m ieśc ie ; T ry je s t m a wszelkie cechy w ielkiego 
hand low ego  empcrjum, ru ch  duży i ożyw iony. 
C iekaw e spostrzeżen ia , a  raczej fo rm alne  s tu d ja  
m ożna rob ić  w  bali ry b n e j, na ta rg u  ja rzy n , na 
giełdzie, w porcie i w  T erg es teu m . W szędzie tu  
kaw ałek  duszy m iasta , o ryg inalnej, n iezw ykłej.

A ibo ta k a  godzinka w dn iu  w y p ła t w w a r­
sz ta tach  L lo y d a ! Ileż tu  ciekaw ych typów , tw a ­
rzy, indyw idualnośc i. Ś m iało  rzec m ożna, że 
L loyd, k tórego w sp an ia ły  p ełac  zb u d o w an y  
przez F erstla  w  r. 1883, w ita  przybyw ającego  
n a  molo sł. C nrh  je s t is to tn ą  duszą T ry jestu . 
T ow arzystw o  to  g ra  n a  A d rja ty k u  w ielką i p ie r 
w szą  rolę, tak , że dziś niety lko A ustro -W ęgry , 
ale F rancuzi, A nglicy, N iem cy etc. w yłącznie 
p raw ie  do L loyda się zw raca ją . P o tężn a , z Kom­
fortem  u rząd zo n a  flo ta  L loda , pozostaw iła  daleko 
poza so b ą  tak ie  in sty tu c je , ja k  Naviga*ione ge­
nerale italiana  itp . T ow arzystw o  posiada sw e 
agencje  w  A leksandrji, B arcelon ie, B rukseli, G e­
new ie, Jerozolim ie, K airo , L izbonie, L ondynie, 
M adrycie, M oskwie, Ode3ie, P o r t- S n d ,  P e te rs ­
b u rg u , S t. S eb asfjan , S erilli, S m y rn ie , S tam b u le , 
W alencji —  a k o resp o n d e n tó w  m a w  każdem  
w iększem  m ieście E u ro p y , Azji, A fryki i A u- 
s tra lji. R uch  ku pó łnocnym  brzegom  A fryki 
za& jduje się w yłącznie p raw ie  w  ręku  L loyda. 
B ankiem  urzędow ym , przez Lloyd po lecanym  
pasażerom  jeat Credit Lyonnais, k tórego  docho ­
dy w ynosiły  w  r. 1900 d ro b iaz g : 1 .694 ,972  935  
f ra n k ó w !

P ow iedziałem , że flotyla L loyda je s t p o ­
w ażna i ta k  jest is to tn ie . W edług  w ykazów  z 
r. 1901 sk łada się on a  z 70  pasażersk ich  o k rę ­
t ó w ;  najw iększym  z nich je s t  .A u s tr ia * , o po ­
jem n o śc i 6 .500  to n  i 5 0  łóżkach I  klasy , d r u ­
gim  z rzędu je s t „A rcyks. F ranciszek  F e rd y ­
n an d *  6 .043  to n  i 58  łóżek. P ow yżej 5 .0 0 0  
to n  po jem ności m a ją  „G taina", .S ile s ia * , .T r y ­
je s t* , pow yżej 4 .0 0 0  to n  je s t 10  s ta tk ó w , p o ­
m iędzy tym i .B o h em ia*  o sile 5 .3 0 0  koni, p o ­
siad a jąca  124 łóżek I, a 4 0  łóżek II klasy. 
S ta tk ó w  o po jem ności 1 .0 0 —4.0 0 0  to n  je st 
46  — z tych  zaś ua jobsszern ie jszy  „A m phitci- 
t e “ o sile 3 .147  koni, p o s iad a jący  80  łóżek I, 
a 4 0  II klasy . N ad to  je s t 9 s ta tk ó w  niżej 1.000 
to n  ob ję tości, w śród  nich  .F e rd .  M assim * | i 
i ,A rc . C a rlo tta * , oba o sile 812  koni, m ające 
po 48  łóżek I, a 26  II klasy. O ba te s ta tk i 
k u rsu ją  m iędzy T ry jes tem  i W enecją . O d kolo­
su .A u s tr ia *  ciekaw ie o d b ija  najm nie jszy  
p a ro s ta te k  L loyda .P sy c h e * , m ający  zaledw ie 
379  to n  obję tości, siłę 376  koni, 16 łóżek I i 
14 d rugiej klasy. G łów ne lin je  operacy jne 
L loyda są  do K o to ru , W enecji, A leksandrji, 
K o n sta n ty n o p o la  p rzez R o d o s , lu b  przez K orfu  
i P  reu s , B ra iła , B a tu m , C o n s tan ta , S m y rn a , 
P re re z a , C ypr —  z dalszych zaś Suez, A den , 
B o n b a y , C olom bo, S in g ap o re , H ongkong, Jo k o ­
h am a, K obe, R a n g o o n , C alcu ta.

O krę ty  L loyda u rządzone baedso  w y­
tw o rn ie , są  doskonale  zbudow ane, ośw ie tlone 
elektrycznie, m a ją  p iękne sa lony , czytelnie, ja ­
da ln ie  —  i w cale d o b rą  kuchn ię. O becnie m ija  
ju ż  g łów ny sezon w ycieczek do  A fryki i T u rc ji, 
n a to m ia s t og rom nie ożyw iony  je s t ru ch  ku D al­
m acji, do pó łnocnych  W łoch, do Q a a m e ro  — 
z dalszych zaś wycieczek na jiłum nie jsze  są na 
K orfu . T a  o s ta tn ia  wycieczka je s t je d n ą  z n a j­
p iękniejszych i stosunkow o nie d rogich . Może 
kogoś z a in te re su ją  d a ty , k tó re  zebrałem  w  cza­
sie jazd y  n iedaw nej w  tę  s tro n ę . N ajlepszą ko­
m u n ik ac ją  z cz a ru ją cą  tą  w yspą p rzed staw ia  
t. z. g rec k o -o rjen ta ln a  lin ia  A . lub  B N a lin iach 
tych k u rsu ją  co niedziela s ta tk i, k tó ra  z T ry jestu  
w ychodzą o godz. 4  po po łu d n iu , a s ta ją  w e 
środę o g. 12 w  p o łudn ie  w K orfu —  podróż 
trw a  więc m nie j w ięcej 68  godzin. B let I. klasy 
kosztu je ta m  51-10  guld. w zlocie, b ile t II kl. 
35  guld . w  zlocie. B ilet tam  i z po w ro tem  ko­
sztu je I. ki. 88  guld . w  złocie, a II. ki. 60  guld. 
w  złocie. Z a to  o trzy m u je  się w ygodne łóżko i 
jedzen ie , k tó re  w  I kl. sk łada się z r a n n e g o  
p o s i ł k u  (h e rb a ta , kaw a, m leko, ja ja , m asło), 
że ś n i a d a n i a  o godzinie 11 (zupa , dw ie cie­
płe po traw y , ser, ow oce, cbleb, czarn a  kaw a), 
z o b i a d u o godzinie 6 (zupa , p rzystaw ka, 
cztery  p o traw y  ciepłe, sa łaty , legom ina, ser, 
ow oce, chleb i czarna kaw a) i i  posiłku  w ie­
czornego (h e rb a ta , chleb, m asło). W  klasie II. 
d o sta je  się posiłek ra n n y  i w ieczorny tak i sam , 
ty lko przy  śn ia d an iu  zam iast zupy  dw a ja ja  i 
zam ias t dw óch , je d n ę  c iep łą po traw ę, na ob iad  
zaś m niej o p rzystaw kę i jednę  c iep łą  p o traw ę .

Z tem  w szystkiem , m im o zaostrzonego  na 
m .irzu  ap e ty tu , n a w e t o b ja d ł !  kl., je s t  gż n ad to  
obfity . Jakość je s t d o sk o n a li. D w a tygodnie , 
z k tó rych  6 dn i p rzy p a d a  n a  jazdę , a  8 n a  p o ­
b y t r.a K orfu , bez zby tn iego  oszczędza iia się ze 
w szystk im i bakczystam i, k tó re  co p ra w d a  choć 
c .ęs ta , są  dosyć sk rom ne, kosztow ały  m ię tro ­
chę p o n a d  40Ó franków . A li cóż to  za rozko 
szne były d n i!

L loyd rozw ija  się w  ogóle św ie tn ie  i u trz y ­
m u je  św ia to w ą  rep u tac ję ; w  w arsz ta ta ch  jego 
ro b ią  się obecnie now e w sp an ia le  o k rę ty  p rz e ­
znaczone na indy jską  linję.

Z resztą rob i się tu  co kilka dni jakąś  bliż­
szą wycieczkę, najczęściej do Poli, R jek i i A bba- 
zji. W czoraj zaw adziliśm y o C irkw enicę, w sp a­
n ia ły  z a k łid  dra E bersa  i trafiliśm y na p iękny 
ko ncert, w  k tó rym  wzięli udział w części wo- I 
k a lae j pp . M y  s z u  g a i p an n a  Jo a n n a  F a l e  w i ­
ę z ó w  n a ,  w części konr ertow ej pp. W ydżi'a i P o- 
pelak . P ro g ram  w ypełn iły  u tw o ry  T h o m a sa  B i­
zeta, Lis?,ła, Griega, G ounoda, D .m izetiego, C am - 
p a n y  i zaw sze cu dow na dum ka z .H a lk i* , k tó ­
rej odśp iew an iem  p. M yezuga p raw dziw y  e n tu ­
zjazm  w yw ołał.

Morlak.

LWÓW 29 kwietnia.
S ta n  p o w le t r a a .  Godzina 12 w pohidaii

C ieplna -4- 6 ' R. Pogada.
Wybory do rady państwa. Grono powa­

żnych obywateli lwowskich, zebrane wczoraj popo­
łudniu w sali izby handlowej i przemysłowej pod 
przewodnictwem p. Władysława Gubrynowicza, 
uchwaliło popierać jednomyślnie kandydaturę dra 
Stanisława G l ą b i ń s k i e g o ,  na posła do rady pań 
stwa z miasta Lwowa.

Prace przygotowawcze do wyboru już są prawie 
ukończone. Listy wyborców i karły legitymacyjne 
są już wygotowane i jutro rozpocznie się ich dorę­
czanie interesowanym prze* komizarjaty dzielnic.

—  - - —  ------------------

W  ostatnich dniach przed wyborem listy niedorę- 
czore mogą sobie odebrać wyborcy osobiście w ra 
tuszu w II departamencie.

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł adjunkta 
budownictwa Stanisława Bukasiewicza ze Lwowa do 
Sanoka.

Egzamin na rządownie autoryzowanych bu­
downiczych złożyli przed komisją egzaminacyjną 
w namiestnictwie pp. Edward Zakhka ze Lwowa, 
Henryk Lamensdorf i Ferdynand Libling z Krakowa, 
W iktor Miarczyński i Jan Ozimkiewicz z Przemyśla.

Z kolei państwowych. Minister kolei pize- 
niósł na ich własne życzenie a sy s te n tó w  Józef* Kap- 
pelmachera z kierownictwa ruchu w Czeroiowcach 
do okręgu dyrekcji wiedeńskiej, W ilhelma Beera zaś 
z dyrekcji w Wiedniu, do okręgu dyrekcji lwo­
wskiej

Bada szkolna krajow a uchwaliła reskryptem 
z dnia 7 kwietnia br. 1. 13341 , zbadawszy przez 
ekspertów farby i tusze szkolne fabryki krajowej 
J. Karraański i spółka w Dębnikach, polecić je 
do użytku szkolnego szkołom wszelkiej kategorii 
w Galicji.

Z .Sokoła*. Polskie Tow. gimn. .Sokół* 
we Lwowie, urządza we własnej san w niedzielę 
dnia 4 maja br. uroczysty narodowy wieczór musy- 
kalno-deklamacyjny z łaskawym współudziałem p. 
Rotterowej i p. Chmielińskiego, artystów teatru 
miejskiego.

f  Antoni Pawlikowski. W porannym nu­
merze donieśliśmy już, iż wczoraj w nocy zmarł na­
gle fizyk miejski dr. Antoni P a w l i k o w s k i  Śo. 
zmarły urodził się w Starym Sączu w r, 1843, 
uczęszczał na uniwersytet w Krakowie, doktorat me- 
dycyny i chirurgji otrzymał w r. 1871 w Wiedniu, 
Do Lwowa przybył w r. 1871 i pełnił tu funkcje 
lekarza cholerycznego, następnie w r. 1873 został 
mianowany lekarzem miejskim, a w r. 1887 d o  

drze Kosińskim, fizykiem miejskim.
Da ostatniej chwili cieszył się jak najlepszem 

zdrowiem. Wczoraj jeszcze miał się zupełnie dobrze. 
Wieczorem położył się późno do „ łóżka, spal okołc 
pół godziny, poczem zbudził się i zawołał do żony, 
że mu jest niedobrze, czuje, że będzie umierał i pro­
sił, aby go ratowano. Wezwano natychmiast lekarzy. 
Pierwszy przybył dr. Legeżyński, ale zastał już cho­
rego bez przytomności i w sgonji. Zastcsosowane 
wszelkie środki lecznicze przez drów Legcżyńskiego 
i Tatarczucha nic nie pomogły, chory zmarł wsku­
tek pęknięcia aorty.

S. p. zmarły jako fizyk miejski położył niemałe 
zasługi około uzdrowotnienia miasta Lwowa. Cieszył 
się ogólną sympatją i powszechnym szacunkiem, a 
jako lekarz był bardzo wzięty.

Napisał cenne dzieło p. t. , 0  stosunkach zdro­
wotnych w mieście Lwowie*, którego część pierwsza 
wyszła w r 1889, a druga w r. 1894.

Niespodziewany zgon jego wywołał w calem 
mieście żal szczery, a liczne dowody współczucia, 
jakie rodzina zmarłego otrzymuje ze wszystkich stron, 
niach jej będą pociechą w tym ciężkim smutku.

Cześć jego .pam ięci!
f  Uffar ja  z Estreicherów Dunąjewska, 

żona b ministra skarbu, dra Juljana Dunajewskiego, 
zmarła wczoraj w Krakowie w 72 roku życia. Na 
wieść o zgonie, wysiał wydział krajowy d i  dra Du­
najewskiego do Krakowa telegram kondolencyjny tej 
treści: „W  dniu nieszczęścia, które spadło na dom 
Waszej Ekscelencji, Wydział krajowy spieszy z w y­
razami najgłębszego współczucia, które podzieli 
z nami kraj cały, pomny cnót zmarłej, najlepszej 
żony, matki, pani wzniosłego serca i umysłu*. Tele­
gram podpisali zastępca marszałka krajowego, dr. T. 
Piłat i członkowie wydziału krajowego

Na listę obrońców w sprawach karnych 
z siedzibą w Stanisławowie, wpisany został dr. Leon 
Bo r a l.

Otwarcie ruchu telefonicznego z Buda­
pesztem. Dyrekcja poczt i telegrafów ogłasza: Na
mocy npr wnienia m inisterstwa handlu z dnia 19 
kwietnia rb 1. 18 .974 , zaprowadzone zostaną z dniem 
1 maja rb. rozmowy telefoniczne pomiędzy Krako­
wem, Lwowem a Budapesztem. Należytość za zwykłą 
rozmowę do trzech m inut, wynosi w wymienionych 
relacjach cztery korony. Z tej należytości przypada 
część na Węgry, a mianowicie 1 k 50 h., reszta 
na Austrję Za rozmowy pilne pobiera się potrójną 
należytość. Należytość za telegraficzne awizo (w celu 
zaproszenia do rozmowy międzymiastowej) wynosi 
w tych relacjach jrdną ( 1) koronę, należytość zaś za 
telefoniczne awizo równa się należytości za trzymi- 
nutową zwykłą rozmowę telefoniczną. Równocześnie 
nadmienia się, że w austrjacko węgierskim obrocie 
telefonicznym tylko wtedy zwraca się całą należytość 
za rozmowę, uiszczoną bez potrącenia tz. należytości 
za inhibowanie, jeże li.: a) wołający cofnie swe zgło­
szenie, zanim  zostanie połączony z wołanym abonen­
tem i b) jrż -li wołany abonent się nie zgłasza

Premja d l a  u c z n ió w . W zapasie archiwum 
miejskiego jest jeszcze spora liczba książki „Htstorja 
miasta Lwowa* napisana przed paru laty przez dra 
Pappeego. Otóż m agistrat postanowił książkę tę roi 
dać szkołom miejskim, jako nagrodę pilności dla 
starszych uczniów z końcem kursu.

.W iek IX *  przestaje wychodzić. Wiek
X X  zawiadomi) swoich czytelników, że z dniem 1 
maja zostaje zawieszony.

Rozszerzenie politechniki. Na wykhdy geo 
metrji wykreślnej, prof Łazarskiego, wynajął rekto­
rat politechniki kamienicę pp. Marjańskich, przy 
ulicy Leona Sapiehy za czynsz roczny 8000 koron 

Walne zgromadzenie członków korporacji 
kowalskiej i stelmaskiej odbędzie się w niedzielę 
dnia 4 maja b. r., o godzinie 10 rano, w lokalu 
izby rękodzielniczej.

Rozwiązane zgromadzenia Wczoraj roz­
wiązała policja dwa żydowskie zgromadzenia przy ul. 
Sobieskiego i Ormiańskiej, gdzie członkowie partji 
socjalistycznej referowali o święceniu pierwszego 
maja

Em igracja do Bośnji. Jak już donieśliśmy, 
na sobotniem posiedzeniu Koła polskiego kilku 
mowcow poruszyło sprawę emigracji włościan gali­
cyjskich do Bośnji. O sprawie tej ze wspólnym m i­
nistrem skarbu p. Kallayem rozmawiali pp. Jaworski 
i Kozłowski, a p. Kallay podał im warunki, pod j a ­
kimi emigranci galicyjscy mogą otrzymać grunta 
w Bośnji. W arunki te są następujące:

Kompetenci muszą być zawodowymi rolnikami, 
nieposzlakowanej przeszłości, wykazać się gotówką 
co najmniej 1200 kor., a nadto muszą uzyskać na 
podstawie przedstawienia władzy politycznej miejsco­
wej, t. j. starostw galicyjskich, pozwolenie rządu 
bośniackiego. Bez pozwolenia rządu bośniackiego 
w ręku nie powinien się nikt udawać do Bośpji.

Pomimo, że od roku 1898 warunki osiedlenia 
się w Bośnji kilkakrotnie bywały ogłaszane, rok ro­
cznie udaje się wielu włościan z Galicji do Bośnji, 
nie mając potrzebnych kwalifikacyj do uzyskania dla 
siebto gruntów. Obecnie znąjduje się w Priawo 635

rodzin polskich z Galicji. Owych 635 emigrantów 
przybyło bez zezwolenia rządu bośniackiego, zatem 
też gruntów kolonizacyjnych otrzymać nie mogli. 
Pomimo tego jednak nędzy pomiędzy nimi nie ma, 
ponieważ zamożniejsi z nich zakupili grunta prywa 
tne, inni pomagają im przy uprawie i gospodarstwie, 
a reszta znalazła robotę przy budowlach.

Przy tej sposobności wyraził się Kallay z wiel- 
kiem uznaniem dla urzędników polskich, osiadłych 
w Bośnji.

Brzydka sprawa. W sobotę 3 maja o 9 tej 
rano, odbędzie się w sądzie powiatowym sekcji III 
przed sędzią p. Maksymowiczem, sprawa o oszczer­
stwo, wytoczona agentom cyrku Truzziego, Stauber- 
sowi i Opatowi, przez radnego Gryglaszcwskiego. 
Będzie tc ciąg dalszy głośnej sprawy o przekupstwo 
radnego miasta.

Tajemnicza skrzynka. W celu rozszerzenia 
ulicy Arsenalskiej i otworzenia szerszego widoku na 
dominikański kościoł, burzy się obecnie stary, bo 
z XVI wieku jeszcze pochodzący dom pod 1. 3 przy 
placu Dominikańskim, dawniej Wajdowskich Ściany 
frontowe zburzone już aż do fundamentów i rumo­
wisko wywieziono, w głębi budynku natomiast, 
ściany wewnętrzne sięgają jeszcze wysokości I pię­
tra, zaś przestrzeń między niemi zasypana jest ru ­
mowiskiem. W sobotę, o zmroku, biegało po tej 
z rumowiska utworzonej górze, trzech chłopców. 
Nagle chłopacy zbiegli’ się razem, wydobyli z rum o­
wiska skrzyokę metalową, wielkośri mniej więcej 
dwu cegieł, jedna na drugiej położonych i poczęli 
rozbij ać ją  cegłami.

Jeden z przechcdniów, który tę zabawkę chłop­
ców obserwował, zbliżył się do nich i zawołał, by 
mu tę skrzyukę pokazali, chłopcy jednak, unosząc 
ze sobą skrzynkę, zbiegli z kupy gruzów i przez 
ulicę Arsenalską udali się na szkarpy, a stąd w i­
dząc, że ów przechodzeń uparcie za nimi postępuje, 
poD ieg li w kierunku Wysokiego Zamku i tu znikli 
wśród zapadających ciemności. Skąd s ię  skrzynna ta 
wzięła i co zawierała, pozostanie zagadsą może już 
na zawsze

Bezczelność czy głupota. Nadesłano nam 
kopertę z wydrukowanym na niej adresem (uie na 
głów kiem ): „Borstenvieh Abtheilung des Targow i­
sko, Fachorgan fur den interuationalen Viehverkehr, 
Krakau, HerreDgasse Nr. 5*. Koperty na odpowiedź 
tak adresowane rozsyła owo Targowisko  do Polaków 
w G alicji! Pytamy, czy bezczelność to, czy głupota?

Pan „Ignatz Metzner, Agentur Commissions- 
und Incosso Geschaft, Krskau*. pomimo kilkakrotnych 
już z uaszej strony upomnień, propaguje w dalszym 
ciągu kult germański, rozsyłając cyrkularze i ko­
perty do kupców polskich w milutkim dl» nich ję 
zyku Bismarcka. Doprawdy, żal chwyta serce, skoro 
się zważy, że wobec tak cynicznego postępowania, 
panu I g n a t z o w i  prócz .ubolewania* nic więcej 
wyrazić nie możemy.

O uprowadzania. W  dniu 6 maja odbędzie 
się przed trybunałem karnym, pod przewodnictwem 
radcy Podlaszeokiego, ponowna rozprawa karna, prze­
ciw Józefowi Teuerle o uprowadzenie 19 letniej Ro- 
zalji Frostiżanki z Horożanki do Krakowa.

Kronika policyjna. Bieliznę i pościel w ar­
tości okołc 200 Koron, skradziono z mieszkania d. 
Stanisława Drozdt, przy ulicy Kochanowskiego 
1. 3 a.

Ś lu b y  W Krakowie. W  sobotę o godzinie 
pól do 8 wieczorem w kościele na Skałce pobłogo­
sławiony został związek małżeński p. W incentego 
Parnego, inżyniera w Żywcu, z panną Kazimierą 
Dąbrowską, córką dyrektora gazowni miejskiej, p. 
Mieczysława Dąbrowskiego.

W kościele 0 0 .  Kapucynów odbył się ślub dra 
Edwarda Korczyńskiego, syna dra Edwarda, profeso­
ra uniwersytetu, z panną Jadwigą Skórczewslcą.

Okropny wypadek Ubiegłej nocy zdarzył 
się na stacji w Tarnopolu nader nieszczęśliwy wy 
paaek. Starszy strażnik skarbowy, Jan Ohlij, przenie­
siony z Brodów do Kapuściniec w powiecie zba­
raskim, przybył w nocy na stację do Tarnopola 
i chciał się przesiąść do pociągu idącego do T rem ­
bowli, aby odwiedzić rodziców, zanim odejdzie na 
nową stację. Obok szybowano wozy. Ledwie jednak 
Ohlij wysiadł, upadł pod koła szybowanego wozu, 
którego koła zmiażdżyły mu obie nogi. Zabrano nie­
szczęśliwego do szpitala, gdzie mu rano lekarze 
chcieli amputować nogi, ale było już zapóźno i* Ohlij 
umarł.

Defraudacja w Wieliczce Jak słychać, po­
słowie ze stronnictwa ludowego wnieśli interpelację 
w sprawie defraudacji w Kasie oszczędności w Wie 
liczce.

Smutne. W Bednarowie koło Majdanu pod 
Stanisławowem, stoi samotnie kościółek polski, bzz 
księdza, bez parafjan. Było jeszcze niedawno tam 
64 rodzin polskich. Z tych miało 62 przejść na 
ruski obrządek, a tylko dwie zachować katolicyzm. 
Naturulme powodem tego brak opieki duchownej. 
Pc iobny stan rzeczy jest również w Żurakaeh koło 
Sołotwiny. Oto w jaki sposób, pomnaża się narodo 
wia ru s ta  w Galicji. I nie jedna to wieś dla braku 
kościołów i księży straconą została dla polskości.

Jeszcze Niemojowskiego ..Legendy*. 
Wczoraj pojawiły się w stenograficznem sprawozda­
niu .Legendy* w niemieckiem tłumaczeniu, a to 
wskutek interpelacji Daszyńskiego, który je  do in­
terpelacji w niemieckim przekładzie przedłożjł

Szónererjada. Z Chebu donoszą, że tamtejsza 
rada miejska obradowała wczoraj nad wnioskiem, 
domagającym się wyrażenia Schoaererowi niezadowo­
lenia z powodu jego okrzyku w izbie posłów .H och 
Hohenzollerul* Większość, składająca się z szónere 
rowców, zaproponowała przejście nad tym wnioskiem 
do porządku dziennego, co też uchwalono. Wobec 
tego mniejszość złożyła swe mandaty do rady miejskiej.

Skazanie zdrajcy Grimma. W  Warsza wie 
rozeszła się pogłoska, że szpieg, pułkownik Grimm, 
skazany został na lat dwanaście ciężkich robót 
Spólniczkę jego p. Baergstroem uwolniono. Łuzaaow, 
który był do śledztwa delegowany z Petersburga, 
odjechał z powrotem i to zdaje się wywołało poglo 
skę, która jeszcze potrzebuje potwierdzenia

Aresztowania w Warszawie. Sprawa osta­
tnich masowych aresztowań wśród inteligoncji ży­
dowskiej w W arszawie, powoli się klaruje. Pokazało 
się, że od lat kilku szpiegowali żandarmi i policja 
sfery żydowskie wykształcone, które zapomocą skła­
dek, księżeczek i szkółek szerzyły oświatę wśród mas 
żydowstwa. Obecnie Moskale wzięli sprawę za doj­
rzałą do stawienia propagatorów oświaty przed 
sądem.

W alka z ogonami u  sukien. Policja po­
znańska zabrali się do pań, noszących powłóczyste 
suknie. W edhg  urzędowych komunikatów, ogłoszo­
nych w pismach niemieckich, na placach i w m iej­
skich zakładach publicznych umieszczone będą ta­
blice, zakazujące chodzić paniom z powlóczystemi 
sukniami. Prócz tego policjantom nakazano, aby w 
grzeczny, ale stanowczy sposób występowali prze

ciwko sukniom powłóczystym. W  razie niezastoso­
wania się do rozporządzenia, mają odnośne panie 
zapisać do kary. W ten sposób pragnie policja za- 
pobiedz nieznośnej kurzawie, tak szkodliwej dla 
płuc.

Dekorowany germanizator Przed rokiem 
mniej więcej zarzuciła Gaz. G rudz  księdzu dzie­
kanowi Kuhnertowi w Grudziądzu, że germanizuje 
polskich swych parafjan, mianowicie dziatwę. Jak­
kolwiek zarzut ten był zupełnie słusznym i uzasa­
dnionym, skazano redaktora Gazety G rudziądzkiej 
Rożanowicza na rok więzienia za .obrazę ks Kuh- 
nrrta* . Teraz kapłan ten otrzymał order korony III 
klasy.

Dr. Paweł Postępski, lekarz rzymski, który 
opatrywał królowi W iktorowi Emanuelowi 111 po 
wypadku na polowaniu zranioną nogę, jest synem 
maiarza Romana Postępskiego, Ukraińca ucznia 
Rustema w W ilnie zmarłego w Rzymie r. 1887, 
ożenionego z Rzymianką. Dr. Postępski Polakiem 
już nie jest i pisze nazwisko przez —  em.

Grobowiec kardynała Ledóchowsfciago. 
Kardynał Ledóchowski posiada od lat kilkuna­
stu wymurowany dla siebie gotowy grohowiec na 
rzymskim cmentarzu przy kościele św. Wawrzyńca 
fuori Ie m ura. Na płycie wypisane jest nazwisko 
kardynała. W  r. 1888 któryś z polskich pielgrzy­
mów wypisał na kamieniu clówkiem życzenie, aby 
grób jak najdłużej pustym pozostał. Sądząc z osta­
tniego wyzdrowienia kardynała Ledóchowskiego, ży 
ozenie to się sprawdza

Sympatje włoskich studentów. Z okazji 
I-go kongresu sekcji włoskiej .Corda fratres* 
(związku międzynarodowego studentów), odbytego w 
ubiegłym tygodniu w Rzymie — przesłał przewo­
dniczący kongresu, włoski m inister oświaty dr. 
Nunzio Nasi, na ręce młodzieży politechnicznej 
lwowskiej wyrazy gorącej sympatji, jaką ży wią 
studenci włoscy dla polskich.

Jeszcze fałszywe 500-mblówki. Dom ban­
kierski w Warszawie W ilhelma Landau’a, wystąpił 
do sądu handlowego przeciwko bankierowi Józefowi 
Piuctewskiemu o rozwiązanie kupna umowy renty 
państwowej na sumę 21 000 rs. (nominalnie) i o 
zwrot tejże renty, a w razie niemożności zwrócenia 
jej, o zasądzenia od p. P. rs. 20 0 0 0 , w zamian za 
wpłaconą takąż sumę przy kupnie 500-rublowymi 
banknotami, które okazały się fałszywymi i jako ta­
kie wycofane zostały z obiegu.

Zdziczenie. Pism a warszawskie donoszą o 
fakcie niezwykłego zdziczenia obyczajów. Fakt zaszedł 
na uiicy Niecałej; onegdaj czeladnicy z pewnego 
magazynu obuwia, złapali pieska i wciągnąwszy go 
do suteryny, oberznęli mu wszystkie nogi i rozkra- 
jali brzuch, poczem, wrzuciwszy za jakąś skrzynię, 
najspokojniej poszli do swoich zajęć.

Ładna czynność ministra. Z Petersburga 
donoszą, że minister Plehwe jedzie do gubernji Peł- 
tawskiej, aby osobiście dopilnować powieszenia 20 
przywódzców rozruchów chłopskich Nie m r czego 
zazdrościć nowemu m inistrowi...

Na kaw ał wzięci. Przed paru dniami rząd 
serbski zażądał w skupczynie uchwalenia 38? 000  
denarów na cele wojskowe. Kiedy skupczyna dc te­
go me chciała się przychylić, zgłosił się z mową 
jeden z posłów rządowych i wyciągnąwszy z kiesze­
ni jeden num er pisma, począł czytać depesze (sfał 
szowane). Brzmiały one : „Cały korpus armji au-
strjackiej pod dowództwem generała br. Appla, ma­
szeruje w pospiesznym pochodzie na Mitrowicę. 
Druga depesza: P l e  w i j e .  Cały korpus pod do­
wództwem gen Appla rozlokował się tu w okolicy. 
Przccia depesza: P l e w i  je . Armja au3trjacka wyru­
sza jutro dalej. Wieczorem miał dowódca austrja- 
cki br. Appel do żołnierzy ognistą przemowę. Po­
wiedział do n ich: .kołnierze! My mamy sławę oręża 
austriackiego utrwalić i uświetnić. Sławę naszego 
oręża mamy zanieść aż do morza — ojczyzna wy­
maga od nas męstwa. Zwycięstwo do was należy!* 
Czwarta depesza: P le  wi j e .  Dla posiłków, mających 
się połączyć z drugą armją, czynią tu  wielkie przy­
gotowania. Piąta depesza : S k o p 1 i e (południowi*
Hercogowina). Austrjacka armja dąży pospiesznznym 
marszem wprost na Mitrowicę*. Pod wrażeniem tych 
telegramów w obawie inwazji uchwaliła skupczyna 
jednomyślnie dodatkowy kredyt 380 .000  denarów.

Bunt wojska. W Chicago w południowej 
Ameryce zbuntował się pułk huzarów i zrabował 
kasę pułkową. Kilku oficerów raniono, innych uwię­
ziono Skoro przybyła żandarmeija i gwardja miej­
ska, buzarzy uciekli i rozprószyli się po okolicy.

W chorobie królowej Wilhelminy za 
szła, według ostatnich wieści, zmiana na lepsze, 
niebezpieczeństwo jest, zdaje się, zażegnane. Leka­
rze przeprowadzili śńsle badania i mniemają, że za­
razek tyfusowy znajdował się w wodzie, używanej 
na zamku Loo, tembardziej, że i garderobiana kró­
lowej zapadła na gorączkę tyfoidalną Miłość ludu 
holenderskiego do młodej m onardiini objawia się 
dobitaie teraz, kiedy królowa leży chora. Wszędzie 
panuje, mimo, że niebezpieczeństwo minęło, wielkie 
wzburzenie W  b iu rach dzienników wywieszane są 
biuletyny co godzina, a obywatele Amsterdamu tło­
czą się tłumnie, chciwi wieści o przebiegu choroby, 
która w kawiarniach stanowi jedyny przedmiot roz 
m ow y; początkowo ludzie siedzieli przez noce cale, 
w nadzieji otrzymania lepszych wiadomości. Przed 
kilku dniami grono kobiet uklękło pobożnie na cho­
dniku, w poliżu zamku królewskiego, modląc się o 
zdrowie monarehini. Przechodnie, bez wyjątku, zdej­
mowali kapelusze na widok plarzacych, rozmodlo­
nych kobiet, a kilku przyłączyło się do nich. W 
kościołach odbywają się kilka razy dziennie nabo­
żeństwa, wobec licznej publiczności. Wieśniacy oko­
liczni przybywają do miasta, a pierwsze ich pyta­
n ie : „Jak się miewa nasza mala W ilhelmina?* Fo- 
tografje królowej są rozchwytywane, również roz­
maite przedmioty z jej wizerunkiem i broszury z 
jej życiorysem

Pokłady węgla w Ohmach ciąguą się na 
przestrzeni, mającej 800  klmtr. długości Według 
danych, zebranych przez inżyniera amerykańskiego 
p. Drakę, grubość pokładu środkowego w ynosi: w 
Kou-Ping 5 .50  ra., W ang-Ping 10.50 m., w Fang- 
Szan, Pmg-Ting i Tse Szou 6 m. P. Drakę oblicza 
całą ilość węgla na 3 50 .003  mil. tono. Biorąc 
miarę z obecnej konsumeji węgla, pokłady te m o­
głyby zaopatrywać świat cały przez kilka wieków. 
P. Drakę jest przekonany, że dokładne zbadanie 
gruntu wykazałoby znacznie większe jeszcze boga­
ctwo węgla w Chinach.

I  Krala.
Drohobycz (N ow y gmach sądu). Niebawem 

rozpocznie się w Drohobyczu budowa nowego bu ­
dynku sądowego. Nowy gmach kosztować będzie 
około 360 .000  koron.

L u b a c z ó w . (Lichw iarz). Ż m darm erja z Ho- 
ryńct aresztowała jedną z pijawek chłopskich, Salo

mona Schiffenbauera, który lupil skórę z włościan 
w Baszni. W jaki sposób ten niesumienny człowiek 
wyzyskiwał ciemny lud, oto jeden przykład: H isii 
Maksymiec z Baszni, będąc właścicielką ł;s części 
(idealnej) gospodarstwa, które podzielić się nie dało, 
sprzedała je  Schiffenbauerowi za kwotę 120 koron. 
Iwan i Hanuśka małż. Maksymiec, będąc właściciela 
mi *!s idealnych części tegoż samego gospodarstwa, 
bali się, aby Schiffenbauer całego gospodarstwa 
w drodze li itytaeji nie sprzedał i zmuszeni byli odku 
pić nabytą przez niego od Hasi Maksymiec ^  część 
tego gospodarstwa, ale już za 700 koron. W tea 
sposób zarobił Schiffenbauer 580 koron, a nabywcy 
zadłużywszy się, wyszli na biedę.

Tarnów. (Jubileusz kapłana). Dnia 16 maja 
obchodzi tu 50 letni jubileusz kapłaństwa ks Prey- 
bisz, przełożony 0 0 .  Filipinów. W  uznaniu zasług 
dlc miasta, złoży burmistrz Roęoyski życzenia ju b i­
latowi w imieniu miasta i wręczy mu adres pisemny 
od rady.

{Konstytucja 3 qo m aja) W niedzielę dnia 
4 maja obchodzić będą tutejsze towarzystwa „So­
kół*, „Praca*, „Ojczyzna* i „Gwiazda* rocznicę 
konstytucji 3 go maja w sali „Sokoła*. Takie łą 
czenie się towarzystw dla wspólnego celu, jest godne 
uznania i zaznaczenia.

* Nowy program w Colossaum Tnorna. S ab a ł d n a
S c h a e f f e r ,  fenomenalny akt sceniczny. E d w a r d  
K o i - n a  u, artysta ck. uprzyw. teatru a. d. Wien w Wie­
dniu. 5 A u r o r a ,  endowne dzieci na kolach, ulubieńcy 
lwowskiej publiczności. M ile . Z o e  D’O r i e n t ,  Etoile 
Ruwmaine R o c k  Hi  11, ze swojemi mówiącemi zwierzę­
tami. T r u p a  A l e k s a n d r o w a ,  tańce czerkiesów i 
ewolucje szermierskie. A r c o  i R i v a ,  olurzymia dama 
na linie. J e a n  L o r o  and A s s i s t a n t ,  muzykalni ko- 
medjanci transformacyjni. N a n  n n y i A d o l f ,  tańce fan 
tastyczne. A m e r y k a ń s k i  b i o s k o p  z nową serją 
żywych fotografij Orkiestra wojskowa 30 p piechoty. 
Codziennie o godzinie 8 ej wieczorem wspaniałe przed­
stawienie W niedziele i święta d w a  pi - z . edu t k ­
w i e n i a  o godzinie 4-t.ej papotudnin po cenach zniżonych 
i o 8 mej wice "rem . Co piątku High-Life

Bilety są wcześniej do uacycia w Marsu dzienników 
Plohna nl Karola Ludwika S

” ttydziai Tow bratniej pomocy słuchaczów wszech­
nicy lwowskiej wzywa nieznanych mu z miejsca pobytu 
dłużników, aby bezzwłocznie podali swe adresy ; zarazem 
zwraca się do znanych mn z miejsca pobytu dłużników 
z wezwaniem, aby przynajmniej w regularnych ratach 
wyrównali swe długi w komisji kredytowej i proce­
sowej.

Wydział spodziewa się, że . łużnicy uczynią zadość 
temu wezwaniu, a to najpierw w interesie własnym, a na­
stępnie w interesie nbogich kolegów akademików, którzy 
z upragnieniem czekają otwarcia komisji kredytowej (ubio- 
rowejj ua nowo.

* Preparaty Magg ego Artykuły spożywcze, jeżeli 
mają być dobre, powinny być pożywa*, smaczne, łatwe 
do sporządzania i tanie. Tej zastdy trzyma się Szwajcar 
Jn ljm  Magg;, którego preparaty spożywcze, zysk ly sobie 
szeroki rozgłos, już to jako przyprawy do zup i ros.lów, 
już też jako buljon w kapsułkach ; albo t abliczki zupo­
we. Przetwory te sporządzone z pożywnych, a absoiutoie 
nietylko dla zd-owia nieszkodliwych " składników, ale 
owszem o wysokitm znaczeniu hygienicznern, aie potrze­
bują przecie reklamy, tak szerokie wśród wszystkich 
warstw ludności znalazły zastosowanie. Dowiedzioną bo­
wiem jest rzeczą, że tylko pojedyńcze, w każd j kuchni 
znane środki spożywcze zyskują sobie wzięcie, gdy 
sztuczne fibrykaty i surogaty są dla lichej wart ści 
przeważnie szkodliwe.

SkładKl aa oele uźyteo znośni publicznej lub aaro 
dowal.

D la  8 2 - l e t n i e j  s t a r u s z k i  złożyli: Tadzio i 
Cesia Słotołowicze z Birczy 1 kor.

W  D la  a b o n e n t ó w  ,,D z Ie n n lk a  
P o l s k ie g o ” w ynosi p rze d p ła ta  n s  5-ciocent. 
„Bibliotekę sensacyjnych powieści i roman- 
b ó w “  tylko 2 0  c e n t ó w  m ie s ię c z n ie .

K ażdej niedzieli w ychodzi je d en  zeszyt 
objętości 3 arkuszy  d ru k u  (48 s tro n )  w trw ale j, 
kartonow ej okładce.

W  numerze 25-tym r o z p o c z ę t o  druk po­
wieści historycznej pod tytułem „ S t a r o s t a  
Z y g r w u l s k i ” , pióra jednego z najgłośniej­
szych i najbardziej ulubionych pisarzy polskich :
Adama Krechowieckiego.

P re n u m e ra tę  m ożna nadsy łać  w prost do 
Administracji „Dsiennika Polskiego' .

[W rokn 1902 wyszły następujące po wieści: „Polki 
Bohaterki", pow. M. D. Chamskiego (nr 14 —18); „Filary 
salonów", szkic towarzyski Antoniego W ieniursdego (nr. 
18); „Ona", powieść Marii Rodziewiczównej (nr. 19 -22), 
„Trzy godziny mojego życia", powieść J. M Szczygiel­
skiego (nr. 22); „Czarna dola" powieść Juliusza Turczyń- 
skiego (nr. 23 i 24).

Notatki literaekio i artystyczno.
Bepertcar teatru  miejskiego ™ e Lwowie, 

Dziś w e  w t o r e k  „Trzy życzrnia", operetka 
w 3 aktach Ziebrera.

Jutro w ś r o d ę  „Na Łyczakowie*, obraz sce­
niczny ze śpiewami w 4 aktach Fr. Domnika, m u­
zyka Michaia Zwierzyńskiego.

W e  c z w a r t e k  (wznowienie) „Zimowa opo­
wieść*, dramat w Jb aktach a 10 odsłonach W . 
Szekspira, z udziałem całego personalu i z nowa 
wielką wystawą.

W  p i ą t e k  „San Toy*, chińska operetka w 3 
aktach Sidney Jones a

W  a o d o  t ę  popołudniu o godzinie 3 ' ,  (przed 
stawienie popularne, po cenach zniżonyck, ku ucz­
czeniu rocznicy Trzeciego maja) „Kościuszko pod 
Racławicami*, obraz historyczny ze śpiewami w 5 
aktach przez A. W. Lasotę. Wieczorem o go­
dzinie 7 1/ ,  „Zimowa opowirśc*, dramat.

Z Wystawy ©brasów. Wczoraj otwsrto w 
pierwszej sa'i naszego Towarzystwa sztuk pięknych 
drugą wystawę prac W ilhelma Wachtla. Kolekcja 
ta obejmuje ośm dziel, przeważnie „nastrojów*, oraz 
kilka portretów. Wystawa pohw a tylko czas krótki.

P, Stauisław Orzelsfci, dawniej ulubieniec 
lwowskiej publiczności, został zaangażowany stale do 
opery czeskiej w Pradze, jako tenor bohaterski Pa* 
Orzelskl po wyjeździe ze Lwowa śpiewał przez czas 
dłuższy w operze zagrzebskiej.

Głosy publiczności.
W sprawie gimnazjum żeńakiegc.

Z wielu stron zapytywana w  sprawie gimuazjum 
żeńskiego, podaję do publicznej wiadomości, ie  dnia 
1 września 1902 otworzę pierwszą klasę S-klasowego 
gimnazjum żeńskiego. Rodzice przy wpisie córki do 
klasy I. mają —  stosownie do przepisów — przedło­
żyć metrykę chrztu na dowód, że uczenica najpóźniej 
31 grudnia 1902 ukończy przynajmniej 10 lat. Egta- 
mina wstępne w tym samym zakresie, co w gim na­
zjach męskich, odbędą się w pierwszych dniach 
lipca i po wakacjach —  w pierwszych dniach 
września.

Dzisiejszy przeze mnie utrzymywany 6 letni k u n  
gimnazjalny będzie istniał nadal, a więc rodzice, 
pragnący tego, aby córka w 6 latach ukończyła
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gimnazjum, mogą, jak było dotąd, zapisywać córki 
do mojej 6-klasowej szkoły.

W arunki przyjęcia są następujące: 1. ukończe­
nie 3 klasowej szkoły wydziałowej żeńskiej, lub przy­
najmniej 6-klasowej szkoły (wydziałowej) ludowej ; 
2. metryka chrztu na dowód, że uczenica najpóźniej 
dnia 31 grudnia 1902 ukończy przynajmniej lat 12.

Zgłoszenia na obydwa kursy przyjmuję już teraz. 
Uczeniee z poza Lwowa mogą być umieszczone w moim 
zakładzie. Źofja Strzałkowska.

Lwów, ulica Pańska 1. 16.

Wybory d# rady miejskiej.
W czoraj w ieczorem  ukończono zupełn ie 

sk ru ty n iu m  o s ta tn ich  w yborów  do rad y  tn ia s f i 
L w ow a. W y b ra n y ch  zosta ła  defin ityw nie d w u ­
d z i e s t u  d w ó c h  radnych , to  je s t iak ieh , k tórzy 
o trzym ali ab so lu tn ą  w iększość p o n ad  2831 g ło­
sów . Są n im i p p . : A cht 3627 . B eiser 3049 , 
B ienieeki 2 8 5 8 , C ta raeck i 2 8 7 8 , D/,iwiÓ3ki 
3 882 , D zieilew ski 5178 . G iąb iósk i 5221. G ryzie - 
cki 5216, Jankow sk i 3075 , Jaw orsk i 3905  L e­
wicki B olesław  2914 , L iiien  3234 , L isiew icz A le­
k sa n d e r 5233 , M isińiki 3248 , M arynow ski 4471 , 
M arjańsk i 4248, P aw lew sk i 4 8 7 5 , R ornanow iez 
2913 , R ew akow ics 5087, S tacn iew icz 287 0, Śli- 
w  ński 4398, Soleski 3785 .

Dalej o trzym ali najw ięcej głosów , je d n ak  
poniżej ab so lu tn e j w iększości p p . : A szkenar y 
2374 , B ardasz  2670, B a rtm sń sk i 1561, Biczay 
1988, B re ite r  2211, G iechulski 2325, Chigcr 
1418, Gzyżek 1815, Cholodccki 2537 , Czernicki 
2381 . D rex!er 2468 , D iam an t 1816, D w ernicki 
1479, T eldstein  1899, F ilipp i 2535, G etritz  2730 , 
G laser 2254. H ankiew icz 1614, H au se r  1503 
H orszow ski 2489 , H udee 2089, Ihnatow icz 2269, 
Jasińsk i 2250, Ja eg e rm a n n  1836, K rach  1990, 
K roch 1491, Lew icki K arol 2286, Lew icki W i­
to ld  1279. Ł uczkiew icz 2668 , Małecki 1990, M a- 
kow icz 2280 , M arkiew icz 2714, M arszal 1534, 
M okrzycki 2564 , M akusz 1381, N ab irn y  1501, 
O hly 1562. O sada 2643 , Ozarkiew ic/. 2233 , P la - 
tow sk i 2286  Paw liszatt 2791 , P róchn ick i 2562, 
P odw ińsk i 1726, P re to riu s  2258 , P iw oeki 1946, 
R iedl 2340, R ucker 2251, R u tow sk i 2776, R a ­
szkow ski 2503 , R udzki 2037, S k lepiński 2097, 
S lb e rs te in  2595 , S rhm elkes 1598, S tarczew sk i 
1832, S cbleyen  1923, Szuchiew icz 1530. ks. 
S topczyński 2122 , T horu  2360, T ó u iie  2259, 
U ag a r 2528, ks. W asilew ski 2382, W czelak 
2304, W enzl 1986, W ixel 1948, Zaw adzki 2226 , 
Ż ebrow ski 2084.

Rozwiązanie Towarzystwa.
Dziś o godzinie 11 nrzed  po łudniem  odbyło  

się w sali posiedzeń  T o w arzy stw a g o sp o d a r- 
gospodarsk iego  przy  ul. S łow ackiego 1. 8 , w alne 
zg rom adzenie T o w arzy stw a dzierżaw ców  ziem ­
skich, w  obecności n o ta rju ssa  O nyszkiew icza.

Na p c rz ą d su  dziennym , był p u n k t jeden  
tylko : rozw iązan ie  T o w arzy stw a i w ybór likw i­
d a to ró w .

P rzew odniczył p rezes ra d y  nadzorcze j p . 
M ieczysław J a x t  R o ż e n ,  sek re tarzow ali pp . 
S tan is ław  J u c h  n o w i  oz  i R o m a n  K a m i ń s k i .

P rzew odniczący  stw ierdził w  p ierw szej lin ji, 
że w ciągu 3 letn iego sw ojego is tn ien ia , to w a ­
rzystw o n ie było w  s ta n ie  rozw inąć się n a leży ­
cie. O góina a p a tja ,  była pow odem , że iiczna 
c /l -nków zam iast zw iększać się, m a la ła  co roku , 
tak , że dziś liczy tow arzystw o  zaledw ie 13 człon­
ków rzeczyw istych. W obee tego, że obecnych 
je st na zg rom adzen iu  7 członków , u zn a je  ja  za 
p raw o m o cn e  i p o d d a je  pod  głosow anie, na po- 
p rzedn iem  już  zgrom adzen iu  p o staw io n y  w n io ­
sek jfg o  rozw iązan ia .

W niosek te n  uchw alili zg rom adzen i je d n o ­
głośnie, w eb e r czego, z tą  chw ilą, T ow arzystw o  
w za jem nej pom ocy dzierżaw ców , istn ieć p rzestało .

W  końcu, na w niosek p. W ik to ra  K o ­
r z e n n e g o ,  w y b ran o  likw ida to rem  rozw iąza­
nego tow arzystw a p . Ju ljusza F r o m m l a .

M ajątek tow arzystw a, a raczej w p łacone 
przez człouków  udziały, w ynoszące w chw ili 
rozw iązan ia  tow arzystw a 7 .448  k er . 46  h ., z w ró ­
cone zo s tan ą  członkom  w całości.

Awans majewy.
(Telegramy t Dziermika Polskiego*).

W ie d e ń  29 kw ietn ia.
„D ziennik rozporządzeń  w ojskow ych* o- 

głasna :
P u łkow nikam i m ian o w an i p o d pu łkow n icy : 

A lfred R- ffay z p p . n r. 13, F ranciszek  Scholz 
z p p . n r. 15 H enryk  Luksch z pp . nr. 77, 
Ignacy W eis z pp . n r . 24, F ranciszek  P o tu -  
czefc z pp . n r. 40. A lo j:y  G aycrsfeld G ayer z 
p u l - u  u łanów  n r . 3 , A leksander M ilenkov c z 
p u l / u  a rty le rji dyw izyjnej n r. 32 , E d w ard  L u n d a  
z p . a r t .  dyw . n r. 33 , A leksander L jub isie  z 
pu l u tab o ro w eg o  n r. 3 z przydzielen iem  do 
m in is te rs tw a  w ojny.

P odpu łkow n ikam i m ia n o w an i m a jo ro w ie : 
Jerzy  A lexich z dyrekcji inżyn ierji w K rakow ie 
z }■> wydzieleniem do pułku  p iechoty  n r . 31, S a -  
la m o u  S tra u ss  z pp . n r. 58 , A n ton i S chw am - 
b erg e r z pp . n r. 90, Ja n  N iem eczek z pp . n r . 
30 , Józef W e rn e r  z pp . n r. 13 do  p p . n r. 94, 
F ra n c is iek  H uebel z pp. n r . 24, Ja n  R ukaw ina 
z pp. n r . 10, W acław  H e jtm a n  z pp. n r . 56, 
K am il M oltoni C o ro sa rt B use tti z pp . nr. 1, J a ­
rosław  R ah le t z p . taborow ego  n r . 3.

M ajoram i m ianow an i kap itan o w ie  p ierw szej 
k la sy : A leksander K orw in  K ochanow ski, p ro fe­
so r szkoły w o jennej, Józef P om ianow sk i, attache 
w ojskow y przy  poselstw ie w  B elgradzie, W oj­
ciech Felix, szef sz tabu  generał, kom endy  fo r- 
tecznej w P rzem yślu , H u b e r t U rbanek  z pp . n r. 
95  w p p . n r . 21, W acław  L an g e r z pp . n r. 81 
w  pp . n r. 15, K aro! B ra u n e r z p p . n r. 42  w 
pp . n r. 56 , H en ryk  T rich tl z p p . 2 4  w  p p . 36, 
K arol Protiw ensky z b a ia ljo n u  p ion ie rów  n r. 13 
w  p p . n r. 13, H en ryk  H um m el z bata l. p io n ie ­
rów  n r. 8 w  pp . n r . 77 , W aw rzyn iec  R ied l z 
p p . n r . 84  w  p p . n r . 90 , M aurycy P acy n a  z pp. 
n r. 57 w  pp . 36 , R yszard  K ucbne z pp . nr. 80 
w p p . nr. 69 , Józef M ark z pp . 77 w  pp. 65, 
ro tm is trz  pierw szej k iasy A lbert b a ro n  A bele z 
pu łku  d rag o n ó w  n r. 10 w  pułku u łanów  n r. 13, 
kap itanow ie  pierw szej kiasy W acław  K orosart 
Spitzl z p . dyw izji a rty le rji n r. 1 w pułku  dy­
wizji a r t.  n r. 40 , F ranciszek B alek z p. dyw . 
a r t  n r. 3 2  w p. dyw . a r t .  n r . 42 , K aro l Mi- 
kow sky z p. dyw . a r t .  n r. 33 w  p. dyw . a r t .  
nr. 5.

K ap itan am i pierw szej klasy w sz tab ie  ge­
nera ln y m  m ian o w an i kap itanow ie , w zględnie

ro tm istrzow ie drugiej k la sy : F ryderyk  K ybast 
z p. u łanów  n r. 3, Feliks W ag n er z pu łku  a r t. 
dyw iz. n r . 1, L udw ik  T sc h a n d e r  z pp . n r. 57, 
M ieczysław K uliński z pp. n r . 55 .

K ap itan am i pierw szej k iasy w  sz tab ie  in ­
żynierji m ianow an i k ap itan o w ie  drugiej k la sy : 
F ryd ryk  O p p en h e im er z pp . n r. 90  w dyrekcji 
inżyn ierji w B rixen , Em il S t t tn e r  z pp. n r. 30  
w  dyrekcji inżyn ierji w  K otarze.

K ap itan a m i pierw szej klasy m ian o w an i d a ­
lej kap itan o w ie  drugiej k la s y : A lfred H aertle in  
z pp . n r. 77, E d w ard  S h v ik  z pp . n r. 15, H ugo 
W olang  z p p . nr- 56 , E d w ard  K a lb b  z p p . nr. 
45, Ja n  N euw irth  z pp . 24, L udw ik M ayerhofer 
z b a t. p ion ierów  n r. 9 , A dolf P u n e k  z b a t. p io ­
n ierów  n r. 9. K ornel C o sg iria  z p p . n r. 55, 
M aksym iljan  P alik  z p p . n r. 89 , F ranciszek  K o­
ree z pp . n r . 10, H en ryk  Jaro lim ek  z pp . n r. 
57 , K arc i U llrich z pp . n r. 77.

R o tm is trz am i p ierw szej kiasy m ian o w an i 
ro tm istrzow ie d rugiej k lasy : M ikołaj S z trib e rn y  
z p . d ragonów  nr. 9, Z ygm un t N iesw iatow ski 
z p. u łan ó w  n r. 4 , E rn  s t  K acssn er z p . huza­
rów  n r. 4 w pułku  u łanów  nr. 1, F ranciszek  
B alzar z p. u łan ó w  n r. 6 w  p. u łan ó w  n r. 7.

D alej m ianow an i k ap itan a m i p ierw szej k lasy 
kap itan o w ie  klasy d ru g ie j: A leksander E x n er z 
p. dyw . a r t. 33, A lf e i  M rzzo z p . a r t. dyw . 
n r. 32, G o ttfried  D ani ogar, E ageniu?z K au b a  i 
A lojzy P lan k en ste in  H arak , wszyscy trze j z p. 
a rty le rji fo rtecznej n r. 3 .

Rada palstwi.
(Tdegr. ,  Dzień. Pol.*)

Sprawa zniesienia myt.
W ie d e ń  29 kw ie tn ia . Jak  z kół p a r la ­

m en ta rn y ch  donoszą, raial m in is te r  sk a rb u  o- 
św iadczyć, że by łby go tów  odpow iedzieć życze­
niom  większości izby, dom agające j się zniesien ia 
m y t i przy  dyskusji nad  pozycją m y t zlzżyć o- 
św iadczenie, że w ypow ie kon trak ty , z a w arte  z 
dzierżaw cam i m y t i że nie w staw i pozycji do ­
chodów  z tego ty tu łu  do przyszłorocznego b u ­
dżetu — pod  w arunk iem , że s tro n n ic tw a  dadzą 
rządow i gw arancję, iż jeszcze w  roku  bieżącym  
uchw alony  zostan ie  p o d a tek  od biletów  kolejo­
w ych. W czoraj popo łu d n iu  toczyły się w  da l­
szym ciągu ro kow an ia  m iędzy rządem  a s tro n ­
n ic tw am i w sp raw ie  m yt. P rzeciw nicy  te j p o ­
zycji liczą na w iększość 8 do 10 g łosów .

W ie d e ń  29 kw ietn ia . W  izbie w re go­
rączkow a ag itac ja  w śród  posłów  w  sp raw ie  g ło­
sow an ia  n ad  sp ra w ą  zn iesienia m yt.

M inister sk a rb u  p . B óhm  B aw erk  w  rozm o­
wie p ry w a tn e j z kilku posłam i ośw iadczył w y­
raźn ie, że ro b i z tego kw estję g ab in e to w ą .

W iele zależało od s tanow iska  cen tru m  K ola 
polskiego, k tó re  na w czorajszem  posiedzeniu  o - 
św iadczylo, że w strzym a się od  glosow ania.

Dzisiaj m in is te r sk a rb u  zbliżył się do ks. 
P a s to ra  i p rzedstaw ił m u  tek st sw ego o św iad ­
czenia, k tó re  n as tęp n ie  w  izbie przedłożył, a w 
k tó rem  daje  w yraz p rzekonan iu , że w n a s tę ­
pnym  budżecie już  n ie  będzie w staw ionego  bu ­
dżetu z m yt. W obec tego ośw iadczenia cen tru m  
K ola polskiego postannw ilo  głosow ać za w nio ­
skiem  kom isji budżetow ej, w skutek  czego m a on 
zapew n ione  przejście.

Posiedzenia izby poselski*].
W ie d e ń  29 kw ietn ia . Posiedzenie izby 

posłów  rozpoczęło się o godzinie sli l l  p rzed  
p o łu ln ie m .

Dyskusja budżetowa.
P o  odczy tan iu  in te rpe lacy j i w niosków  

przy stąp io n o  do po rządku  dziennego, dalszego 
ciągu n ad  ro zd z ia ła m i:

Sól i tytoń.
P o  p rzem ów ien iu  posła B e n n a t i e g o  

r o z d z i a ł y  t e  u c h w a l o n o  i rozpoczęto  d y - 
skusję n a d  n as tęp n y m  ty tu łem  budże tu  m in i­
s te rs tw a  sk a rb u :

Stemple i należytośoi.
Z abiera  głos poseł dr. B i n d e r .
P o  przem ów ien iach  pp . B in d era  i N ow aka, 

ty tu ł :  „S tem ple  i należytości* uchw alono , p o - 
czem  izba p rzy stąp iła  do ro zd z ia łu :

Myta.
P o p izem ów ien iu  re fe ren ta  większości za­

b ra ł głos re fe ren t m niejszości p . S c h r a f f l ,  
k tó ry  w skazując na zapasy  k asow e i n a  s u b ­
w encję dla m . P rag i sądzi, że rząd  m oże się 
zrzec dochodu  z m yt. P rosi, ab y  izba g losow ała 
za jego w nioskiem , tj.  za skreślen iem  dochodu  
z m y t od 1 lipca br.

M inister sk a rb u , p . B o e h m - B a w e r k  
ob sta je  przy  za trzy m an iu  te j pozycji w  b u d że­
cie, gdyż inaczej m ógłby się rząd  n araz ić  c a  
rozliczne procesy  o odszkodow anie  z dzierżaw ­
cam i m yt. P rzyrzeka, że jeśli k o n ju n k lu ry  fi 
n ao so  w e n a  to  pozw olą, m y ta  zn iesione zo s ta ­
n ą  od  1 stycznia 1902.

P osiedzen ie  trw a  dalej.

DEPESZE
■

Program obrad delegacyjnych.
W ie d e ń  29 kw ietn ia. P ro g ra m  p rac  de- 

legacy juyrh  u sta lono  w n as tęp u jący  sp o só b : 
D nia 6 m aja  p ierw sze posiedzenie in a u g u ra cy jn e  
i u k o n sty tu o w an ie  się i podział n a  kom isje. 
D nia 7go przyjęcie u cesarza i w ysłuchanie m o­
w y tro n o w ej. P o  po łu d n iu  pierw sze posiedzenie 
kom isji budżetow ej, a k tó rem  h r . G ołuchow ski 
w ygłosi sw oje expose. D a ia  8 i 9 m a ja  dalsze 
posiedzenia kom isji budżetow ej.

Wypowiedzenie umowy.
W ie d e ń  29 kw ietn ia . W edług  don iesień  

dzienników , w ypow iedziała a d m in is tra c ja  fu n d u ­
szów  p aństw ow ych  Z akładow i k redy tow em u  dla 
han d lu  i p rzem ysłu , z a w artą  z n im  po dzień 
31 października um ow ę w  sp raw ie  rozsprzedaży  
kw itów  sa lina rnych  ( Salinenscheim ). Z dn iem  1 
lis topada  obejm ie u rzą d  pocztow ych  kas oszczęd­
ności rozprzedaż kw itów  sa lina rnych  w e w łasny 
zarząd .

Opieka nad opuszczonemi dziećmi.
W ie d e ń  29 kw ietn ia . M in ister sp raw ie ­

dliw ości h r. S pens-B ooden  w ydal now e ro z p o ­
rządzenie, k tó re  zaw iera  w skazów kę dla sądów , 
ja k  m a ją  rozw inąć opiekę nad  dziećm i, m a ltre -  
to w an em i przez rodziców , lub  op iekunów . W  w y­
pad k ach  , w  k tó rych  dojdzie do  sąd u  w iadom ość 
o znęcan iu  się n a d  dziećm i, m a sąd  w  te j

chwili zarządzić odpow iedn ie  kroki celem  o c h ro ­
ny  dzieci, n ie czekając n a  w ynik  rozp raw y . S ą ­
dy  m a ją  w  tym  celu zaw iązać z góry  sto sunk i 
z T o w arzy stw a m i, za jm u jacem i się o ch ro n ą  
opuszczonych dzieci.

Handel terminowy zbożem.
W ie d e ń  29 kw ietn ia . S u b k o m ite t dla 

h an d lu  te rm inow ego  zbożem  w ygotow ał dziś 
końcow ą redakcję  p ro jek tu  u staw y  o te rm in o ­
w ym  h a n d lu  zbożem  i ju tro  przedłoży go pełnej 
kom isji.
Z wiedeńskiego stowarzyszenia pomocników 

handlowych.
W ie d e ń  29 kwietnia. Namiestnictwo uwzglę­

dniło rskurs wybranego przewodniczącym korporacji 
pomocników handlowych P i c k a i towarzyszy i za­
twierdziło jrgo  wybór, znosząc przeciwne rozporzą­
dzenie magistratu. Rekurs wniesiony przeciw temu 
roastrzygnięciu nie ma mocy odraczającej.

Konwersja akoyj kolei Karola Ludwika.
W ie d e ń  29 kwietnia. Gelem konwersji 

akcyj kolei Karola Ludwika zarząd państwowy za 
ciąga 4 %, wolną od podatku pożyczkę, w wysoko­
ści 94 ,320  000  koron. Posiadacze akcyj kolei Karola 
Ludwika mogą zmienić swe akcje na te papiery 
począwszy od dnia ogłoszenia prospektu aż do 10 
ma j a b .  r. w miejscach subskrypcji, w pocztowych 
kasach oszczędności, iuslyiuejach kredytowych i za­
kładach kredytowych ziemskich.

Sprawa dyet poselskich
B er lin  29 kw ietn ia . W  p arlam en c ie  n ie ­

m ieckim  o b rad o w an o  n a d  przed łożeniem  rządo- 
w em  w  sp raw ie  p rzyznan ia  członkom  kom isji 
dla ta ry fy  celnej dyet.

P o  dłuższej dyskusji p rzekazano  p rzed łoże­
nie som isji budżetow ej. P oseł S i n g e r  o św iad ­
czył się im ien iem  soc ja listów  przeciw ko tem u 
przed! żeniu i zapow iedział, że socjaliści p rzy ­
zn an e  ins* dyety  odeszlą do  kasy s tro n n ic tw a . 
P . B e  b e l  zaś zapow iedzia ł o b s tru k c ję  za p o ­
m ocą im iennych  g łosow ań  w p lenum  podczas 
o b rad  nad  ta ry fą  ce ln ą .

Ustawa o konwencji cukrowej.
B er lin  29 kw ietn ia . Berliner TagUatt 

donosi, że u s ta w a  o konw encji cukrow ej i p rze ­
dłożenie o p o datku  od cukru , w ejdą dziś pod  
ob rad y  p arla m en tu . R ząd  godzi się n a  obn iże­
nie p o d a tk u  od cukru  na 16 m arek .

Konsyston papieski.
K r a k ó w  29 kw ietn ia. Ks. k a rd y n a ł P u ­

zyna w strzym ał p ro jek to w an y  w yjazd sw ój do 
R zym u, pon iew aż te rm in  konsysto rza  pap iesk ie­
go n ie je s t o sta teczn ie p o stanow iony . Jak  sły ­
chać konsysto rz odbędzie się dop iero  w lis to ­
padzie.

Wyohodźtwo robotników budowlanych.
K r a k ó w  29 kw ietn ia. Z p o w odu  b rak u  

ro b o ty  w  K rakow ie, od  2 tygodn i rozpoczęło 
się w ychodżtw o ro b o tn ik ó w  budow lanych  z K ra ­
kow a. C odziennie zgłaszają się ro b o tn icy  do 
w ydziału m iejskiego dobroczynności z p ro śb ą  o 
zapom ogę. Z apom ogi d o sta ją  ci, k tórzy w ykażą 
się zam ów ien iem  od m a js tró w  n a  p row incji. 
P ien iądze  na zapom ogi odsyła się do kom isarza 
policyjnego n a  dw orcu  k o le jo w y m ; kom isarz 
zakupu je  bilety . Od dw óch tygodni około 300  
rob o tn ik ó w  opuściło  K raków . Z apom ogi d o ­
sta ło  60.

Rokowania pokojowe.
L on d yn  29 kw ietn ia . Daily M ail d o n o ­

szą z P re to rji z dn ia 27 b m .: B oerow ie sto jący  
załogą w  U trechcie i V ryheid  odbyli ubiegłego 
ty godn ia  w spó lne zebran ie , n a  k tó rem  obecny  
był L udw ik  B o tb a  i in n i w odzow ie boerscy . N a 
zeb ran iu  tern  uw idocznił się silny p rą d  za za­
w arciem  p oko ju . A nglicy konferencjom  tym  nie 
przeszkadzali a n i też n ie  uczestniczyli w  n ieb . 
W czoraj up łynęło  zaw ieszenie b ron i, k tórego 
m ilcząco p rzestrzegano  w  tych  okręgach .

Wojna w Transwaalu
L on d yn  29 kw ietn ia. K itchener te leg ra ­

fuje z P re to r j i:  O d dn ia  21 b. m . 25 B aeró w  
poległo, 78 wzięto do niew oli, 25 p o ddało  się. 
O peracje w ojenne w  pó łnocno-zachodn iej części 
O ran je , koło B ad an b o rst, udały  się.

Proces księżnej Radziwiłłowej.
K & p sz ta d t 29 kw ietn ia. W czoraj roz­

począł się tu  proces przeciw  księżnej R adzi­
w iłłow ej, oskarżonej o fałszow anie w eksli z p o d ­
p isem  zm arłego  n iedaw no  R h o d esa . W niosek  
oskarżonej o odroczenie rozp raw y  try b u n a ł o d ­
rzucił i p rzystąp ił do je j p rzesłuchan ia . K siężna 
zaprzecza w szystkim  czynionym  je j za rzu to m  i 
tw ierdzi, iż w eksli n ie  fałszow ała.

Albańczycy proszą o okupacją Albanji.
B u k a r e s z t  29 kw ietn ia . K om ite t r u ­

m uńsk i A lbańczyków  w ystosow ał petycję  do 
A ustrji, R osji, W łoch  i F ran cji, w  k tó re j d o m a­
gają dla u spoko jen ia  A lban ji okupacji je j przez 
w ojska w łoskie.

Ułaskawienie.
W a r s z a w a  29 kw ietn ia . P ro k u ra to r  

w arszaw skiej izby sądow ej zaw iadom ił p . K azi­
m ierza K orw in  P io trow sk iego , że c a r  uw oln ił 
go zupełn ie od  wszelkiej kary .

Wykrycie morderców.
P r a s a  29 kwietnia. Aresztowano tu trzech 

żołnierzy podejrzanych o zamordowanie w parku 
hradczańskira, właściciela hotelu w Francensbadzie 
Wolfa. Żołnierze ci należą do furgonów. Przed au­
dytorem przyznali się do zbrodni i opowiedzieli, iż 
ofiarę swą zamordowali uderzeniami kamienia i 
obrabowali go z pieniędzy i rzeczy wartościowych 

Mrozy.
W ie d e ń  29 kwietnia. Wczoraj panowało 

tu  dotkliwe zimne. Z bliższych okolic W ęgier dono­
szą o mrozie, który zniszczył winnice. Prognoza sta­
cji meteorologicznej na dziś zapowiada pogodę, lecz 
zimno, a noc mroźną.

W ie d e ń  29  kw ietn ia . W szystkie k luby 
daw niejszej p raw icy : sz lach ta ko n serw aty w n a , 
Czesi, S łow eńcy, S łow ian ie po łudn iow i, w ysła ły  
te leg ram y  kondo lency jne do p Ju lja n a  D u n a je ­
w skiego z p o w o d a śm ierci jego m ałżonki. Kolo 
polskie w ysłało te leg ram  kondo lency jny  ju ż  
w czora j.

O prócz tego jeszcze w ysłało te leg ram y  w ielu 
posłów  z lowicy i p raw icy , o raz urzędnicy  kan- 
celarji izby.

K r a k ó w  29 kw ietn ia . D yrek to r kolei 
p ań s tw . H  aroszkiewicz w  tow arzystw ie  w icedy­
rek to ra  Szukiew icza, radcy  Zborow skiego i in ­
żynierów  obejrza ł ro b o ty  krakow skiej fab ry k i

żelaza G óreckiego dla lw ow skiego dw orca. W y ­
rażono  dla ro b ó t tych uznan ie .

P r a g a  29 kwietnia. Przy wczorajszym wy­
borze uzupełniającym posła do rady państwa w miej­
sce zmarłego dra Kurza (Mlodoczecha), wybrano kan­
dydata młodoczeskiego Władysława D v c r z a k a .

P a r y ż  29 kwietnia. Przybyli tu bułgarski 
prezydent ministrów Dane w i minister skarbu Sa- 
rafow.

Kronika z ostatniej obwili.
Wybory we Lwowie. Profesor dr. G ł ą ­

b i  ń s k i oświadczył na posiedzeniu komitetu wybor­
czego, że przyjmuje kandydaturę do rady państwa 
z miasta Lwowa i że za kilka dni stanie przed wy 
borcami.

Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. P i-  
n i ń s k i ,  wyjeżdża do Krakowa na pogrzeb śp. 
Marji z Estreicherów Dunajewskiej, małżonki dra 
Juljana Dunajewskiego. Pogrzeb ten. jak wiadomo, 
odbędzie się jutro, zatem namiestnik jutro, w środę, 
audjencji udzielać nie będzie. Zaraz po pogrzebie 
powróci namiestnik do Lwowa

Nabożeństwo żałobne za duszę niezapo­
mnianego śp. arcybiskupa Issakowicza, odbyło się 
dziś o godzinie 9 rano, staraniem rodziny w ormjań- 
skiej archikatedrze. Celebrował je  ks. prałat Moszoro 
w asystencji licznego duchowieństwa. W świątyni, 
szczelnie nabitej publicznością, zauważyliśmy ucze- 
nice szkoły PP. Benedyktynek ormjaćskich, których 
chór, pod kierownictwem p. Urbanka, odśpiewał 
pieśni żalobae. Solo na offertorjum odśpiewała panna 
Torbówna, uczeni er IX klasy.

Przy końcu nabożeństwa, zapowiedział ks. pra­
łat Moszoro od ołtarza, że w piątek odbędzie się 
takież samo nabożeństwo za duszę śp. arcybiskupa 
Isakowicza, staraniem orm. kapituły.

Pogrzeb filantropki. Już na godzinę przed 
lozpoczęciem ceremonji pogrzebowych ś. p. Geno­
wef) Sieberowej, właścicielki kawiarni W iedeńskiej, 
tłum ludu olbrzymi zalega! ulicę przed domem żało­
by, przy ulicy Teatralnej. Rozpoczynali kondukt pre- 
bendarjusze i prebrndaijuszki miejskiego domu ubo- 
gieh, po nich szły dzieci z zakładu wychowawczego 
św. Kazimierza i mnóstwo Szarytek. Potem ducho­
wieństwo zakonne: 0 0 .  Bernardyni, Karmelici i Je­
zuici. Prowadził kondukt ks. kanonik Świsterski. Za 
karawanem, za rodziną, postępował tłum olbrzymi 
tych, którym nieboszczka dobrze czyniła, których 
nędzę tuliła, a drogę, którą zwłoki szlachetnej fi­
lantropki do grobu wieziono, skrapialy Izy prawdzi­
wego żalu i prawdziwej boleści po stracie szlachetnej 
pani. B. i. p

Czyżby fabrykantka aniołków? Na in ­
spekcję policyjną zgłosiła się dziś niejaka Marja B , 
z doniesieniem, że zamieszkała przy ul. Krupiarskiej 
„stolarka* Stefanja Ł , bierze dzieci na wychowanie 
i morzy je  głodem Obecnie ma na wychowaniu 
jedno 2-miesięczne niemowlę, daje mu jeść bardzo 
rzadko, karmi je mlekiem rozpuszczonem zimną 
wodą i poi odwarem z makówek. Dziecko jest stra 
sznie wynędzniałe, prawie umierające

Rozmaitości.
Pióra wronie. W  Ameryce, w tym kraju 

wynalazków i prędkiego dorabiania się majątku, j e ­
den z Yankesów stworzył nowy przemysł mianowi­
cie w farmie Goshen niedaleko Nowego Jorku, u- 
rządrtl hodowlę wron. — Obecnie posiada 200 sa­
miczek i 20 samców i polegając na swoim systemie, 
spodziewa się dojść na przyszły rok do 20 0 0  sztuk 
tych ptaków. Przedsiębiorca poczynił już odpowiedne 
kroki umowy z modniarkami w Nowem Jorku i Fi- 
ladelfji, którym będzie dostarczał piór wronich.

Z e szkła. Kostjum ze szkła nosi pewna śpie­
waczka w Brooklynie. Jest to najbardziej urocza 
i niezwykła szata, jaką sobie na pięknem kobiecem 
ciele wyobrazić można. Szkło jest tak delikatnie od­
robione, że nie jest ani bardziej twarde, ani kru­
che, ani też mniej wygodne, niż zwykle materie. 
Słowem —  jak donoszą korespondenci pism amery­
kańskich, nie podobna jest poprostu oddać piękności 
tego ubrania. Wieczorem zwłaszcza, w teatrze, 
w świetle lamp elektrycznych mieni się ono tęczą 
najdelikatniejszych barw i odcieni.

Dział ekonomiczny.
— W 5 © < 3 e ń  29 kwietnia. (Giełda zbo~ 

iowa). (Kuria w koronssh i po 50  kilogramów). 
Pszenica ma wiosnę od — •— do - • — , aa maj- 
oserwie# od 9 ’03 do 9 04 , aa  jesień od 8 06 
do 8 0 7 , M o  aa  wiosaę od — •— do — ,
aa maj-czerwiec od 7*35 do 7 36, aa jesień
od 6 95 do 6 97 kukurydza aa maj-czerwie* 
od 5 l i  do 5*12, na czerwiec-lipiec od — * — 
do — • aa lipiec-sierpień od 5*26 do 5 27 
owies aa wiosnę od 6 94 do 6 95, na maj-ezewiet 
od — •— do, — *— , aa  jesień od 6*20 do 6 ‘2? : 
rzepak aa styeseń-luty od do —  as
(ierpień-w rz^ień cd 12 '50  do 12 60 olej m -
pakowy aa  styczeń-kwiecień od dc — * - .
Usposobieaic słabe. Pogoda piękna. Zimno.

— B u d a p e s z t  29 kwietnia. (Giełda 
aboaOKa). (Kursa w  koronach i po 50  kilogr.). Psie 
aica aa kw iw ień od — •—  do — , na maj od 
8 '8 7  do 8 88, na październik od 7 ‘92 do 7 9 3 . 
żyto aa kwiecień od — *— do — *— , na maj 
o ł  — • -  do — • — , na październik od 6 72 do 
S '73 owies «a kwieniec oć — *— dc — , na 
maj od -  do * - , *a październik od 5 ’88 
do 5 '8 8  kukurydza aa maj od 4 '8 l  do 4 ‘82, 
aa  Upiec od 4 '9 8  do 4 9 0 ; rzepak aa sierpień 
od 12 15 do 12 20 Oferty na pszenicę mierne. 
Chęć kupna słaba. Usposobienie spokojne. 
Zimno.

W ie d e ń  29 kwietnia. (Giełda polnda. 
godzina 12 m. 30). Marki 117 25, Renta majowa 
101*60, Węg. renta koronowa 97*60. Akcje auatr 
saki. kred. 671*—, Akcjo węg. zakł. kred. 690 —,
Akcje Angiobauku 272 — , Akcje Unionbancu
548 — Ascje Bankreremu 453* Akcje Lii_dei- 
baaku 426 — , Akcje kolei państw . 662*50, Lom 
hardy 59 — , Akcje kolei Elbethal 466  — , Akcje 
fabryki bron — Akcje tytoniowe — *— ,
Akąie Alpiny 377 50  Akcje Rima Murań i i 508 —  
Akeje pragskiego Tow. żel. — , Losy tureekie 
1 0 7 — , Ruble 253* — . Usposobienie spokojne.

B e r lin  29 kwietnia. (Giełda poranna).
Akąje kredytowe 2 ‘ 1 — , Tow. dyskontowe 187 10 
Usposobienie spokojne.

Przyjechali fio Lwowa
dnia 29 kwietnia 1902 r.

HOTEL GEORGE. Ks. R. Puzyna z Piazek. Hr. P. 
Miączyriski z Kijowa. BJ- Dreih&n, H. Beiker ze Zło­
czowa. E Scot z Ropieniu. K. Czarkowski z Niegowa. E.

Herzig z Sanoka. H. Abranowicz z Wiednia. Ch, Culburn, 
A. Denby z Londynu. L. Wtitzma.au z Wiednia. W. 
Burstin z Krakowa. J. Jurystowski z Podola roe. J . Ka­
den z Krakowa. R. Dukiet z Czerniowiec. W. Borkhard 
z Wiednia. Ks, S. Wałęga z Kozłowa. A. Fedorowicz z 
Klebanówki.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Rozborowski z Bakaczo- 
wiec- Hr. Potulicki z Glinian. Dr. A. Lehmann z Podia- 
jec. K. Jaworski ze Skwarzawy. A. Szczurowski z Jaro­
sławia. A. Zarembi -Cielecki z Haayikowiec. Fr. BieUo- 
wski z Tustanowa. A. Prock z Lincu. W. Karśnicki z 
Rosji. H. Wolff z Wiednia. M. Turkiet z Warszawy. B. 
Śmigluwski ze Stojancsu K. Polański z Rudnika. B. Bttie- 
ger z Budapesztu. W. Tram pler z Brzeżan.

TEATR MIEJSKI W E LW OW IE.
W e wtorek d. 29 kwietnia o godz. 7 wieczoreiu

T R Z Y  Ź Y C Z F K I A
(Die drei W iinsche) 

operetka w % aktach Krenna i L indaua; prndM ad 
Adolfa Kiczmana. Muzyka K. Ziehrera.

Osoby I-go a k tu :
Kilian W agerer, oberżysta p. Nowicki
Marta, jego żona pni Łomińska
Lott!, kelnerka i pupilka pna Mrozowska
Hummel, dyr. prowinc. teatru p. Lelewiea
Leopoldyna, jego żona pna Kwiatopolska
Dawson, członek irupy teatr. p. Rechańaki
Littke „ „ ,  p. Kosman
Helfer „ „ „ p. Czyetogómki
Zlngra, cyganka prn, Ludkiewicz

Lud, podróżni, parobcy, pocztyljon, dziewczętc, 
wiejscy honoratiores.

Osoby następujących aktów :
Fogosz, właściciel dóbr p. Kosiński
Fasia, jego córka pni K linewska
Fryc Schenk, por ucz. jego kuzyn p. Krzemieński
Baronowa Besebeck pni Kasprowiczowa
Teodo-, jej kuzyn p. Jaroński
Hummel, dyrektor teatru p. Lelewicz
Lotti Baccaiari pnc. Mrozowska
Littke p. Kiczman
Helfer p. Czystogórski
Dawson p. Recheński
Jan, służący Fogosza p. Czaki
Kadeci, stużba obojej pici, panowie i panie z chóru.

Między aktem I a II upływa rok czasu.
W  akcie 2 gim „Kuplet* odśpiewa pni K iszew ska. 
W  akcie 3-cim „Ja kocham Cię* komposycji J. 
Szulca, odśpiewa p Krzemieński. W akcie 2 -fu*  
„Taniec francuski* układu p. Sachsa odtańczą paa 

Staszko i p. Sachs.

N E K R O L O G U .

t
A N A S T A Z J A  K A LN IC K A

wdowa po majstrze piekarskim i obywateln m. Lwewa 
p r  długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona *w. Sa­
kramentami, zmarła d lia 29 kwietnia br. przatywszy 

lat 46.
Pogrzeb odbędzie się dnia 1-go maja b. r. •  

godzinie 4-tej po południu z domu żałoby przy ulicy 
Zybhkiewicza 1. 83 na cmentarz Łyczakowski do gro­
bowca familijnego, na który w smutku pogrążona dzieci 
krewnych, znajomych i pobożnych chrze*-jan zapraszają 

„Concordia* A. Karkowski.

t
Dr. ARTOM  PAWLIKOWSKI

Fizyk miasta Lwowa 
opatrzony św Sakramentami, zmarł dnia 29 kwietnie 

b r. o godzinie 1 w nocy, przeżywszy lat 69. 
Pogrzeb odbędzie się dnia I-go maja b. r. o go­

dzinie 5-tej po połndnin z domu żałoby plac Vra • 
clawa Dąbrowskiego 1. 2 na cmentarz Łyczakowski, nr. 
który w smutku pogrążona żona i córki krewnych, 
przyjaciół i kolegów zapraszają.

„Concordia*. A  Kurkowski .

Naieshuie.
Rabryka ta ais pochodzi ed redakcji, która tei nie bierte 

■a siebie ładnej za nie »dpswindzlslaeścl.

Instytut tsełmiczno -  dentystyczny
Lwów, nl. Kopernika L 3, 216

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 

I n s t y t u t  o t w a r t y  c a t y  d z ie ń .
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M . Lisotoski. Zygmunt Stobiecki.

Atelier dentystyczne, Hetmańska 6.
Wykonywa s ię : Plombowanie, wyjmowanie zębów 

cez bolu, wstawianie sztucznych w kauczuku i zloeie — 
w stosownych wypadkach bez płytki Reperatury z nre- 

wicji załatwia się odwrotnie BÓB
Dr. dentysta Wiktor Jankówsm .

Z U ł a l  fra Eag Piasetiego
dla g lM tstyk l lecznicze*, ertepedji I ■aoatb, uliea 
Trzeoiego Maja 1. 2 — Ordynacja od 2—4. D l- zdrowyeh

gimnastyka hygieniczna. Prospekty na żądanie. 4T9

Dra Ebersa „Tberapia" nań Adriatykiem

morskie od i maja
urządzoue i dla dzieci, Plaża, komfort pierwszorzędny.

Usługa, kuchnia polskie. 596
Adres : Dr. Ebers, Cirlnenica pod Fiume. 

A d w o k a t

Dr. Stanisław Dtrjng,
mieszka obecnie 552

u lic a  J a g ie l lo ń s k a  I. 7 .

N iezrów nanej dob roc i tu tk i  i bltoułk: 
e r r a r a t o w e

S A S S O W S K im

„ T J R T "  1 „ m i "
bibalko denka przeźroczysta; (bibułka niegasnąca)

wyrobu

S. V . NIEHOJOWSKIEGO
w e  L w o w ie .

Sę wsządzii do nabycia as

Dr. Zenon Lenko
optraior, mieszka obecnie przy u l Keoerolks I. 16 
ordynuje w sharahaoh ohlrcrglozayoh od godzin: 

0—6 popołudni u.

kąpiele
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"szlachetny mściciel.
Powieść x francuskiego.

D ały się słyszeć krok i w poko ju  obok; za­
p ew ne p a n i L an g ła is  p o w raca .

K a tte r  postaw ił szybko R eg inę n a  ziem i 
i p-1 żył palec n a  ustach , n ak a zu jąc  m ilczenie.

R eg ina  posłała od u s t p o ca łu n ek  A m ery k a­
n inow i, po tem  uciekła zam y k a jąc  za so b ą  
drzw i.

Czas j u t  był. S o lange w raca ła  z lis tem  za­
p ieczętow anym  zielonym  lak iem .

O to je s t to , czego p a n  żądał —  rzek ła 
p o d a jac  k o p ertę  K atte ro w i.

W ziął, pożegnał d u m n ą  żonę b a n k ie ra , p o - 
czem  w yszedł i w s ad l do pow ozu  czekającego 
p rzed  d rzw iam i. T u  z łam ał p ieczątkę n a  liżcie, 
m ów iąc do siebie:

—  Z obaczm y co on a  pisze do d o k to ra  Ja n a  
Gallois.

I .

Katter.
K rótk i był list p a n i L ang la is , ty le  ty lko za­

w iera ł :
„S ą  kw estje , o k tó ry ch  tylko m ów ić m o ­

żn a . T rz eb a  w skazać m iejsce, gdzie ta k a  rozm o­
w a  m oże się odbyć. N ie trze b a  żadnych  p o d ­
p isów . A dres, p o d  k tó ry m  m ożna p isać  n a s tę ­
p u ją c y :

—  A h ! — rzekł K a tte r , p rz y p a tru ją c  się 
ch arak te ro w i p ism a —  bała, się, w ah a ła , zunim  
nap isa ła . Lecz pom im o  to  nap isa ła .

I c z y ta ł:
„ P a n i K. Jn g la rt —  n r. 9 0 , u lica Jo u b e rt, 

P try ż .*
—  K ata rzy n a  Ju g la r t !  —  rzekł. —  W ięc 

o n a  ży je?  B yła daw n ie j ch ę tn ą  p ośredn iczką . 
U  niej to  zap ew n e  schadzki s:ę o d b y w ają . A  gdy ­
byśm y też  dom  te n  o b ejrze li?

W ychylił się i k rzyknął do s ta n g re ta :
— Jedź n a  C h a n ssć e -d 'A n tin , za trzym asz 

się p rzy  ulicy Jo u b e rt.
W  dziesięć m in n t A m ery k an in  w ysiad ł n 

w ejścia  n a  ulicę Jo u b e rt i z p izec iw nego  ch o ­

dn ika  chodząc w zdłuż, m ógł dow oli p rzypa trzeć  
się dom ow i p o d  n r . 9 0 .

Z adow olony  w ydaw ał się z b a d a n ia .
—  T a k  —  m ów ił do sieb ie —  dom  je s t 

tak i, ja k  sob ie w yobraża łem . D w a w ejścia  n a  
d w ie  u lic e ; dom  typow y.

P ow rócił n a  dw orzec św . Ł az arza , z jad ł 
o b ia d  w ho te lu  T e rm m u s i o dziew ią te j godzi­
n ie w siad ł n a  pociąg  idący  do  D ieppe.

N aza ju trz  o dziesiąte j, K a tte r  w chodził do 
C ezarego G orlin , k tó rego  uprzedził depeszą.

W p ro w ad z o n o  go n a ty ch m ias t, G orlin  b o ­
w iem  p rag n ą ł poznać w reszcie sw ojego spó ln ika.

Rzeczyw iście, kiedy w  lis topadzie  ro k n  p rze­
szłego K a tte r  p rzy jech l do D ieppe , nie zasta ł 
C ezarego.

C ezary  po  pow roc ie  z B elgji za trzy m a ł się 
w  P a ry ż u , gdzie p a n i L an g la is  p o trzeb o w ała  
szerszych o b ja śn ień .

P o d czas rozm ow y, k tó ra  o m ało  n ie s ta ła  
się bu rzliw ą, ja k  p raw ie  w szystkie rozm ow y  p o ­
m iędzy dw ojg iem  w spó ln ików , k a p ita n  stizcg l 
się p rzyznać p rzed  S o lange , że zd radził Ja n a  
Gallois i d o tą d  nie w iedział, ja k i był te j zd rad y  
rezu lta t.

W  za m ia n  zdecydow ał S o lange  do u m ie­
szczenia n a  p en s ji K la ru n i i M arji R eg iny .

P ow róciw szy  do D ieppe , nie w idział za tem  
K a tte ra , zaslail tylko b ile t, p a rę  słów  żalu i 
ob ie tn icę p rzy jech an ia  w  końcu  la ta  lu b  n a  p o ­
czątku jesien i. Lecz sp o tk a ł r g e n ta  H icha , k tó ry  
odw iedzil go w  b ard zo  d o b ry m  hum orze .

—  A h ! p a n ie  G o rlin ! — zaw ołał ag e n t —  
ta k  to  sob ie ża rtu jesz  z ludzi p rzy  sp o so ­
bn o śc i ?

—  Ż a rtu ję  z lu d z i?  —  odpow iedzia ł C eza­
ry  z n ie u d an e m  zdziw ieniem .

—  T ak , trochę . P ob ieg łem  co sil n a  ulicę 
S te r in  p o d  N r. 8 w  B rnkseli. D ok to r G allois 
u m k n ą ł za raz  po p a n a  wizycie. P o w in ien e m  to 
był przew idzieć. T o  p taszek , k tó rego  nigdy nie 
z tap ią , b ąd ź  p a n  p e w n y !

—  I p a n  nikogo nie z a s ta ł?
— T ego n ie m ów ię. Z asta łem  człow ieka 

bard zo  przy jem nego , w  rodza ju  p ó ł-m u rzy n a , 
k tórego  m usi p a n  znać  lep iej odem nie , p o n ie ­
w aż je s t p ań ik im  spóln ik iem .

—  P a n a  K a tte ra ?
—  T ego sam ego . B ardzo  m iły  człowiek, 

p o w tarz am  i k tó ry  ośw iadczy! kró tko  i w ęzło-

w a to , że by ł ta m  d la op iek i w yż w zm ian k o w a­
nego d o k to ra  Gallois.

—  G orlin  spuścił głowę. P o d n ió sł ją  po tem  
z uśm iechem  zagadkow ym  i m ów ił lak gdyby  
do  s ie b ie :

—  T o  dziw ne, b a rdzo  dziw ne i p o tw ie rd za  
m oje p rzypuszczen ia . Z am ias t jed n eg o , dw óch  
było ...

—  Co p a n  m ó w i?  — za p y ta ł H icb .
—  P rz y p o m n ij p a n  sobie, co m ów iłem , 

gdyśm y je ch a li k o le ją : „S zukajcie, kom u zb ro ­
dn ia  korzyść p rzyn iosła* .

—  R ozum iem . P ięd z ies ią t m iljonów  do­
k to ra  G allois było  zw iązane z życiem  p an a  
S tro n g a ...

O tóż S tro n g  z n ik n ą ł , a d o a to r  o d eb ra ł 
sw oje p ięćdziesiąt m iljonów . Lecz n ie w idzę 
w cale, co p a n  K a tte r  m oże rob ić  w  tej całej 
h is to rji m o rd ercó w  ?

C ezary  G orlin  zaczął się śm iać, p o d ał k rze­
sło ag en to w i i jednocześn ie  p rzy su n ą ł pudełko  
z cygaram i.

(Ciąę dalssy nas'.)

I f a i i ł a  u n i ł - r i n a  m ° ie  sobie Dr' e* m°ie "  wszędzie wyprć- 
n a Z U a  r D U Z I I I a  bowane — F O N O G R A F Y  spędzać przyjemni b 
wieczory. Fonograf śpiewa, mówi, śmit-je się, gra rozmaite 
p olskie  pieśni i jest nieprześciguiooy przy wszystkich zabawacb 
jako m L rjał zabawowy. Dostarcza ten fon*, r  . po cenie 
w świecie knpieckm dotychczas niebywałej tylko 6 ztr. z opa 

uje d i tego jeszcze bezpłatnie walc D lsze walce k isztują tylko 
75 et. — V.rys. t i  tylko za pobraniem a (bo poprzedniem nadesłaniem pieniędzy 

pr;:ez międzynarodowe binro eksportowe JMLgB. B r a r m a u ,  K r a k ó w .  5*2

ko * . n em i dc

YINAYIGO Hiszpańskie Towarrystwo W I N  4 
H A M B U R G  *

Im port najlepszych starych win, za którycu czystość się ręexy: 
M a la g * ś l i d U r a  M a r ta  la , S h e r r y , L a o r - C h r W ,  P s r t w e ln , czerwo­
ne i bille. Yermeirth, M n e o a t-Lu n n o lle , C ogaao  g ra a d  floe  C h a n p a g n e , 
R a m , W in a  re ń s k ie , B o r d e a n x , znanej firmy H. N a n e n  & Co, dosta­
wcy nau rni ■ognunja. Sprzedaż w całych i pól flaszkach po cenach 
oryginalnych, j a k o t e i  o a  s z k l a n k i  w  26

P A 8 A ZTJ M IK O L A S O E A .

0 2 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
S zk ó łk i leśno-ogrodow e  

!  ć susza hr. Łubieńskiego w  Zassowte
o. p. looe, stacja kols> Czarna

p o e  . ' : :. -i w iosnę i je s ień  w szystk ie o d m ia n y  d rzew , krzew ó v do  
ku e ś iy c h , w y sad zan ia  a lei, zak ład an ia  p a r ió w , róże i k rzew y 
g ; j  na so litery , —  d rzew ka ow ecow e w szystk ich  o d m ia n  i g a ­

tu n k ó w  po csnash bardzo nlsalch.
Wszelkie nasiona leśne.

326

K a&ooooooooooooooooooooo
Iilu itrt-w any  cenn ik  o p ła tn ie  i o d w ro tn ie .

Fabryczny skład aparatów fotograficznych

EDMUND BfiOOKOWSKI
Lwów plac Halicki 14. m

P. leca ca slhdzie będące aparaty fetograficzne anaMie:
Cartndge Kodak Nr. 5 . . . . kor. 182

„ , „ zGóirza pod anaitigm atem ,  366
Aparat Gó irz Anschfltia z pcdwó.nym anastigma 

tem, trzy kas ty. wielkaść 9 : 12 
taki sam, w>elkość 13 : 18 

Aparat Staniej, podwójny wyciąg, trzy kasety 
wie kość 13 : 16 tylko 
taki sam, wislkość 18 : 24, tylko 

Płyty, papiery, chemikalja, kartony w wielkim wyborze 
zawsze nn składzie i taniej aniżeli n innych firm. 

D u ż e  c e n n i n i  g r s i t i s  i f r a n c o  
L;cxue uzn nia są w moim Łandln do prze rżenia

4 i0

52
65

I -K U

I zdrowisko i Zakład wodoleczniczy
M o r i  w s k i  S c h f i n b e r g  ( v  g ó r a c h )

JE tf ' Otwarty od 1 maja do końca października, "M M 
Modnia urządzony zakOd leczenia flzykalno dyJityszDsge Wi zelkie iastos*wanie 
v, lole zmc;e wcieranie! kąpi.le p rc-w , masaż, wibracj», gimnastyka leoznloza, 
z st isow nie elektry zuoiei, pow letrie, słoneczne i iilektryzne kąpiele. D jbra pie- 
lęgna.-j (kuracji dy 1 tyczna). Elektryczne oświeteuie, u ., cza okolica leśna odda- 
lsn - 18 minut ' d rnijfsm (355 ni nad potiomem morza) w spaniali długi* spacery 
leśne, pełą znoi tilegr.fic Pokoje »tącznie z p*nsjon*tem, usłnąą, opieką 1«- 
k -sk . z :...-7.epr wadzen em zupełnej knra-ji od 6 koron dziinnls i wyżej. Członko­
wi ' wszystkich S tiw -rzyszeń Lirzuiczych otrzymują 10 prc. zaiżkę Kierujący lekarz 
Dr. med A r.U jfera timicd. Prospekty przez Dyrekcję. Rozmowa toczy się i w pol- 
sfc'm j z k i 5041

urie

L y w

F o l d e s  r =  
=  HI a r g ' t-
Ws zę dz i e  P  h  A m  a
=  do nabycia, w  » O III O

Pe w nie I o z y b k o  e k o tk n ją o y , n ie s zk o d liw y  £
środek p rze o lw  ple gsm , pism om  w ą tre b ia - f

n y m , c r - r - o  w i  I t w s r z y  1 r ą k . —  W y r ó b o a : a p te k a r z  Klem ens Fo ld e s  w A r a -  
Lie. - Prz«d fatszarnt - im i w  podobnem  o p a k o w a n iu  usilnie się o s t r z e g a .

D ' r.aby ia  we Lwowie w aptece Pi .t-a Mikolascha.
' w w  s v « * v v v y v v v v v v v > ^ Y l> ,,VYv,r v r - ^ v v v i

%
A

! Przem ysł k ra jo w y !

8074 Tylko własnego wyrobu

N a w o z y  s z t u c z n e
poleca

$  Pierwsze o M i i  Towarzrstwo atomu
d l a  p r z e m y e ł n  e h e m l e z u e g e

przedtem Spółka komandytowa JULIANA WANGA 
X  w e  L W O W I E ,  n l l c a  K o ś c i u s z k i  1. 5  (w partorze).

£  SpecjMne nawozy pid kartofle, chmiel i buraki.
* Gwarancja składników i pochodzenia

Y C ..J O O O O O C  3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 Ś

W ła ś n ie  w y sz ło

Hodowla drzew i Krzewów
o w o c o w y c h

tudziei Zbiór,

Przechowyw anie i zużytkow anie ow oców
napisali

A .  K u r o w s k i  i  W ,  T a b o a a  

Ł ozdobione 121 rycinami
Cena Koron 2 30 hal z przesyłką pocztową Koron 2 30 hal.

Dz:ełko to polecone przei Wyską Radę szkolną z dnia zO września
1901 r. 554

W yszło  n ak ład e m  K SIĘG A R N I

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO
w s  L w o w i e .

e

Urt Fryderyk* Leagyelp balsam brzazewy. ,fnż 
sam sok roślinny płynący i orzozy, jeżeli w pnin wy- 
świdrowano dzinrkę, /.nnny jest od niepamiętnych er* 
sów jako najznakomitszy środek piękności; ieżeli jednak 
ion sok wedle przep'«ff wynalaz cy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w t&kta * v : i  
syska dopiero p r  .wie cnćtw  « 1 ntok.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lob Inne 
miejsce skóry tym balsamem, te ja i nazajntrz rann 
■dp^dają prawjc Dlunaszac łip i« łi ze ekśry, M in  
•taje * » e r m ta  teoląat ś is łę  i M aatn ą .

Balsam ten wygładza powstałe aa tw an y u a  i  iczk, i blizny s ospy 
1 nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nad." '  białość, delikatność i świe­
żość osuw* w najkrótszym czasie piegi, plamy lą trob ia ta , bKtny, ctsirwo 
neść u u t  sttnszcsenia i wszeiaie inne nieczystoścf cery. Cann stoika z opisem 
otycia 1 zł. 5C ct. Dr, Lecgiela mydło honzeetews, aajłuiodnisjsza i najodpe- 
wledniejtoe raydie dla skóry, umyślni# przyrzą- . j n t  pa 60 cl.

D* nabycia w każdej większej aptece m ianowicie: we Lwewle c Z. 
R nckara; w Krażawle a W iktora Redyka; w Czoraiewosob o Golichowskiego 

jnast. Mn hl apt., Schw iedt & Footin drogoena; w Tanepeln o Karcjana 
jKnytftruw skieRo; w Tar*iw Jł e Maurycego Adlera. 1 Nie»n*fc*w*k,<»*o; w iSleS 
IłkU o Alfreda Elossenthiiia t w drogoerji A. Bas#. 6007

I

ROWERY
z fabryk 504

Cless Pfessing 
i Durkopp k Co

w  G r a c u ,  
w szelkie p rzy b o ry  d la  ko larzy , 

w a rsz ta t rsp a ra c y jn y .

R a k i e t y
P i ł k i  

i  S i a t k i
d o  T e n n i a a

poleca najtaniej

W. ŁUK OSIEWICZ
ip Lyonie, ol. Akadei cka 23.

C e n n ik i  g r s i t i s .

H A N D E L

B ic M M o H lr o lo r ,
kasjer i przełożony obszaru dworskiego 
w sile wieku z lćletnią praktyką, obe­
znany z wszelkiemi gałęziami gospodar­
stwa i gorzelnietwem, z egzaminem ra ­
chunkowo ibi podwćjee], biegły w języ n 
pelskim, i oskim i niemieckim w mowie 
i piśmie, debrze polecony yos^nkuje na­
sady w krajn lab zagranicą. Ł-skawe 
zgłoszenia pod Ł . K  7 1  przyjmuje 
z grzeczności biuro ogłoszeń Wgo Soko­
łowskiego Lwów, pasaż Hansmana. 541

SI
W  Lwowlb, f  Buli 1. 42

polecz.
w szelkie w  zak res  han d lu  k o rz e n ­

nego  w chodzące to w a ry

w  n y jp rze d n la jsz tj Jaan& J I n n j-  
tflolej.

w p p n p n f f y y y t

M il  H l l l t a l i f ! !
Z powodu zwinięcia kłu lu komisoweg* : 
marmurowe pomniki, płyty na stoliki, 
nmyw&lnie, szafki nocne, rzeźby i inne 
wyroby z różnych marmurów etc. po 

znaoznls zniżanej nenie poleca

F. M ZŁOTNICKI
651pasaż Bansmana 8.

PASKI gumoiTB podwójne 
PASKI jedwabne, podwójne 

PASKI gu tow , skórzane 
PASKI francuskie, fantazyjne 

PASKI gurt. srebrne i złote 
GORSETY krój M e Weiss od 2 75 

do 10 złr.
CHU-iTKI i SZALE cbymalaya 
KAPELUSZE słom tawe, marynarki 

p o l e c a  n a w ia n ie )

Tadeusz Górski
Lwów

■ lao M i r je n k l I. 8  5 ^ 2

5 .* - i 131 1 1 O o -
O- •1-3 » .

oocwoooooooo

K u c h  p c c ią g (5w  k o l e j o w y c h
obowiąmjący z (lrnern I  go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski).

l POCI  A G
! posp. | oaob.

■zycli. o Kodz.

1-RS

1-45
2*35

3-35

6-JO

0*20
6*46
7.45
8*00
8 1 0
8 15
8-50

11-45
11-65
12-55 

1-10

3-14
4*40
5 35

5 40
5-50

8-50 |
9-00 , 
9 20

-  I 9-41
-  j 9-50

-  j 30-20 j

-  ! 10-50 I

8K3BSB E7R S9łK5IB
— I 3*12 ■

5-11

Do Lwowa z :
(oa dw orzec  główny)

Czerniowiec, Ickan, Constancy, Bukaresztu
Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasia, Chabówki i Zakopanego 

B erlin a , Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
Podwołoczysk, Grzymałowa

Krakowa, Berlina. Warszawy, Wiednia, Oświęcima, Rze­
szowa, Rynr.innwa, Sanoka, Chyro wa 

Czerniowiec, Ickan, Suczawy, Gtortkowa, Kałusza 
BrzuchoWic (codziennie od 16 maja do 15 września włącz.) 
Janowa
Sarnopola" (Bcodów)
Ławoczneico O iyrow a, Borysławia, Kałusza, i I^sztu  
Sokala i Iławy ruskiej
Kratowa (Z abrza, Łupkowa, PrzemyAU, WiednąŁ, Berlina, 

W redawfe, Orłowa od M  eaerWca do l6  wrzośnia, 
Taroow*, Pe^ętu)

Rzeszowa JjgroflśawiM, Sambora i Przemyśla)
Stanisławowa Potutor, Gbodor >viĄ,

Ghyrowa, (z Ławoc®ego od 15

Voccawia, B e r lin a , T a rn o w a . R ze- 
F i —w otn k a , S a n o k a , C łaD ów ki

Janow a  
Skologo, Str 

czerwca . 
Krakowa, Wj 

0i»wa
Bakaraoats, SaJacu, Jass, Husiatyna 

m, OdoNBf), STzymałowa, Husiatyna,

Czerniowiec, 
i StaniG 

PodwołoczyflK
Tarnapola i _

Brzuchowic (M  M aną i tlo 15 w rześnli w niedzidfte i święta) 
Sambora, Bery^tawaa, Ihwhobycaa, Stryja 
Podwołoczysk O dany, Crzymi

Brodów)
Czerniowiec, k sam , O lu tn k w ^ a  
Krakowa, W w M ® , Orłowa, Roewadowa via Dembica, 

Sarabora, O iyti 
W iednia,

Sokala, Bełżca, LołMozewa. Rawy ruokiej

Crzymaiowa, Kozowy,

v»a
Berlina, Wrocławia

P DC^ ĄG^
pot^p. [ osob.

o godz

2-40
2-55

9.00

9-15
9^5

1-26

3-05

3-15
3-26
3 30

m dr U « rm-Tioft w niedzitae i święta) 
W w łtw ia , Tarnowa. I»nba-

aaąia do 1A « 
, Berlina, Wi 
, r rso o n n B a  
m m  dto »

Brzuchowic (od t t  
Krakowa, Wiednia, 

czowa, Sanok*.
Brzuchowic (od M nn^a dó »  wnadnia codsietaiie) 
Janowa (od 1 moja dfe 15 wnt&ait* w niedzielą i święta) 
Czerniowiec, Ick a n , Bwkarao ifu , H usiatyna ,  Potułor, 

Kórósmezfi
Janowa (codziemńe od 1 Maja do M  września)
Krakowa, Wiednła, W anaMry, Berlina, Wr«cłvwia, Tar­

nowa, Jasła, Prw w onka i Roawadowa 
Podwołoczysk ^ o w a  M o n y , Brodów , Jtopyc^aioe, Za­

leszczyk, Skaw, rm oir  p w te fo  
Łr w ocznego, P m n ,  Chynowa, Kałusza, BoryaNaria

(na riwerzac „KoŁsaracz«“)
Podwołoczysk, f l n y i h wg, T om apaU

-  | b-16 
6-20

6-30

T a rn o p o la  i Brodśo 
P od w o ło czy sk , ILjowa. 
P odw ołoczysk , K ^o w a, 

Podw ysokiegś
a  mę

(o i I r o o h r

fin y n a ło w a  i Brodów 
'Sałooscsyk, Łopycaymec,

Podwołoczysk, KRowa, O Ś M y Brodów, Kowyewmoc, Za­
leszczyk, Saały, Iwa** *• "

6-36 
7 19
7-25 
7*52 
9-30

te-so
11-00

U l #

2-08

IU

7i
11*52 I

Ze Lwowa do:
(z dw urci. głównego)

Krakowa, P^ozwadowa vct Przeworsk,, Jasła , Chabówki, 
Zakopanego i Orłowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 

Ickan, Czerniowiec, SłamsławowH, Bukareeztu, (a  ustancy 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, śttmbora, 

Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dembica, Wieliczki 
Brz ucho wic (od 16 maja do 15 w-^eśniu codzienni^.

Cierniowiec, Podwysokitgo, Pototor 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów. Kopyciynmc 
Lawocinego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
Krakowa, Wiednia, Wrorławia, Berlina, Lubaczów^ 
trakow a, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska, 

Rozwadowa, Tarnowa. Stróiegu, a od 15 czerwca do 
16 września włącznie Sanoka, Rymanotra, Iwonicza 
i Jjuła

Skoleg®, Cbyrowa, Kałusza, (do Ławocznego od 1 czerwca 
do 14 września)

Janowa
^Pfećwołoczyak, Brodów.Grzymalowa, Kozowy 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Kawy ruskiej 
Czeraiowiec, Stanisławowa, Potuior
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziela i święta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów) Kopyczymec, 

Zaleszczyk, Grzymałowa, Skały, Iwnnia pustego 
Brzuchowic (od 16 ntajado 15 września w niedziele i święta) 
Czerniowiec, Ickan, Stanisławowa, Husiatyna, KórósmeiŚ 
Krakowa, W iednia, Wrocławia, Berlina 
Stryja, Drohobycza. Borysławia, Sambora i Chyrowa 

(Skolego tylko od 1 maja do 39 września)
Janowa (codziennie od 1 aaMja do 30 września)
Brzuchowic (coarw aeie od 16 maja do 15 września) 
Rzeraowa, (fia/rowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosa wi a
Stanisławowa
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Beri ma. Warszawy, Orłowa 

(od 16 czerwca do 15 września), Tarnowa, Chyrowa, 
Mn^-LaboTcza, Pesztu, Oświęcim a 

Janowa (od 1 maja do 15 września w dni powszednie, a od 
16 wrzeónia oo Bi kwietnia 1902 codziennie) 

Ławocznego, H unkac*, Pesztu, Chyrowa. Kałusza 
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej
Brzuchowic (od 16 maja do 15 wrześni:t w niedzielę i święta) 
Janowa (ed 1 mam do 15 września w niedzielę i święta) 
Czerniowiec, Idom , Jaes, Bukarosztn, Czortkowa, Berho- 

m eło, Seretu, Srodiny, Szuczawy 
Krakowa, W iednia, Warszawy, Wrocławia. Rozwadowa 

via PrzewefskaD Chyrowo, Rymaciowa, Iwonicza, Or- 
irwł, Włekczki, Chabówki, Zakopanego

Kopyczymec, Grzymałowa

(z śwerea „Podzamcze11)

1~ odwoioezyak Brodów, Kijowa, Odessy, Kopy czy niec 
Podw o i w y k , Kopyczymec . Zaleszczyk 
koder(HOCzyih . Brodów, Kopyczyniec Zaleszczyk, Skały, 

I w u i i  puetefo, Grzymałowa, Kijowa ( Odessy

TarwopeU  i Brodów
rndw o—uzysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Pod wy­

sokiego : Grzymałowa

Uwaga. Pora aocna n u  n o n ą  ramkaitti — Ckas śiodkowo-emroD«|8lu jest późniejszy c 36 minnt od czasu 
lw o w s k ie g o .  W mieście wydają, DMey ja*4y: Zwykle biłeiy: ageacja tóenn ikśw  J. St. Sokołowskiego w easażu Hausmana 
1. !i mi 7-mei r-no do 8-mej gofisSny wieczorem, m i -wyx i w^zelarego 1 ikeg redmęa bilety, taryfy, ilustrowane prze- 
wrd.uki, .ro'kl.idy jszdy i t. p. n iw . i r  » m» jjne kola państwowy eh  (m. KramaUdl 1. f ,  w podwórzu, schody II. drzwi 
nr. w yodzinach urzędowych (8—f l, w święta t —ŚW.

ROWERY W AFFENRAO
x państwowych fabryk broni w STEYR 
poleca główny zastępca Fabryki broni

Wiktor Berger. Lwlw Madenieb 18
Cenniki b ezp h tu e  410

Taniej jak w szę d zie !!
NOWOŚCI na s-kmie dauskie z fihrvk 
krajowych, franciskich i angielskich 

polecają
FERDYNAND KO*NECXI I Sn

Lwów, Prsjż Hansmana. 483

Z a a k e m l t e

Olbrzymie Szparagi
5 kilo z opakowanie-* pocitowem 

6 ker. franco, z \  p ubraniem po itowem 
wysyła W . ’B E X N ,  G o r y c j a

(Pobrmże). 493

Przybywająayni

i i  KARLSBADU
Gościom kuracjuszom

pięan<e urządzono PO iO JE we własnym 
domn pod eodłem „ P o l o a l a " '  

polecam po tanich cenach. — Eolska 
usługa. 498

l a r e a ł a w  1 - e n u d e .

Poszukuję posady ją tkn? ziemskim, 
administratora, kcntrolora, kaije a, w ra­
zie potrztby złożyć mogę kaucję 2000 k. 
Posiadam dobre rekomendacje, ręzzę 
również za najlepsze dochody. L it 42, 
rei. rzymsko kat , żonaty, bez familji. 

NT. W . 9 . Czortków poste rest. 539

7 i l l l 7 i r  do okien deszczułkowe. 
A ftU łA JC  g  x O H T  wszelkich naj­
nowszych syst mów własnego wyrobu 
po cenach fabrycznych poleca W. Adrmaki 

Lwów, Sobieeklegn 4 Conniki. graiis

Dr. K . Osłasaeteshi-BaraAski

Krwawy rok ( 1846)
Opowfadule hletoryazne

(BiłUoieka Powszechna Nr. 202/6). 
Cena 1 ker, 20 h.

Dr. S .  Ostousewski-Barcutek

Rok złudzeń ( 1848)
(Biblioteka Powszechna Nr. 855/9] 

Cena 1 kor. 44 b.
De nabycia we wszystkich księgarniach 
' »d księgami nakładowy; W, Znkerksjtdis 

w Złecscwio.

lic urąM 
^trowane z t f  rnnluonp

aneoc;
Iceęię oMadUMMą.pbthi posa<b> 
jkowe Rotorowe, ^ r r u r i  to iitn ie
Ifaaodowt, płyty duAiiłiewt i I d
] Zęllnr DochMhę pnsowaio-

I ciąiś pr js  zaraśwłcnia
‘ r tiort uointeu wywil*-----------------

. . . .  lffHJH* .

K o p e -u lc k i I Myii
optycy i m eebaner, 

Lwów l ao Ha'iuki 1, 
poleesją p i  cenach oaj- 

. ttiozyoh okulary, cwi- 
kiery lornety, barometry, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne etc. 
Naprawy najtaniej i najryenloj. Zamówie­
nia z prowincji za t* tvam y punktualnie

Pasaż
H & u t m & n a

L w o w s k i e

(46 razy premiowane) 
do 8 „ do widzenia 

III. cykl wojay 
l i e r a k o  i o g t e l i k l e j .

W  Wstęp 1U centi w. 'e m  561

N iezrównanej dokrotf MAfZYNY de 
•zyefa, 4 8  k .  kosztuj* news, naj­
lepsza wysekommienna S1NGERA

maszyna dc. szJUa dla do­
mu i przemysłu. siJu.e zbc - 
d '.ra i a, nożna, z pokrywą 
wszys; imi apai^tauii i 
praktyoznemi oawośolanl 
Cena sklepowa 90, n mnie 
48 k. R1NG8CHIFT .H er- 
ścieniowa* z wykonaniem 

lnksnsowem wszystkimi dod: kami i po­
krywą cena sklepowa 159, n mnie 76 k. 
Sprzedaż z 5-letnią gwarancją tylko za 
gotówkę Za niestosowne zwrot pieniędzy. 
Sktod Febryczny Rowerów i Maszyn do 
szycia M . B U Y D B i K I N  IX Berg 

gasee 3 Wleo. 430

biur ? nag*
c z y c ł e b k l e

poleca: Nan-
 czycielke z Ho-

tein Tiamber* wysoce mnzykaluą, biegłą 
w języka fraeccs N m czycirlię Francuzkę 
muz. Nauczycielki Polki i Niemki egz. 
po francus Bony Polki i Niemki. Osoby 
do towarzystwa i zarządu. Zniczek na 

odpowiedź 559
N . G i n t e r ,  wyższa i.anczyc'elka.

P  i z a a ń  u l ic . Długa 1. 14 I piętro.

Kupują “ s

Jaja! Jaja! Jaja!
Masło, Smalec, Słoninę, wprost 

od dostawców.
■*“ W każdej Ilości płacę.

A drei: M a te n iz  K ir n o r , Fljisch-
Bctter, Uier, KSse n. Gemischt war en - 
hans. Wien XVI., Euenkelstrasse 99

Odpewisdzlalnj sa redakcją:  D r . K a rin ie r* O -ta e ztw ik f-B ariń rk i Wlaścuńele i w ydaw cy: D r. Oitaszawoki-Barański, Milaki L Sp. Z  drukaroi II. Sokmitta i Sp. ped larządom S t  Piat r o weki ego.


